
Ludzie czynu
1- maj owego

Między Innymi Henryk 
Baranowski — brygadier 
działu detali w Spoiuzlelni 
Pracy Mechaników Samocho­
dowych w Koszalinie swoje 
zobowiązanie wykonał już 20 
kwietnia w 100 proc.

Na zdjęciu widzimy jak 
sprawdza pomiary ' ostatniej 
skrzynki do wozow strażac­
kich. Henryk Baranowski wy 
konał w ramach swojego zo 
bowiązania 110 takich skrzy­
nek.

Józef Rychliński — pra­
cownik tej spółdzielni jest 
brygadierem z działu silni­
ków. „Zobowiązuję się do 
dnia 30 kwietnia wykonać 
10 silników „Chevrolet" — 
brzmiało jego zobowiązanie 
dla uczczenia I Maja.

Na zdjęciu: Józef Rychłlń- 
ski kończy montaż głowicy 
9-tego silnika,

(es)

KONKURS
3 x Twoim zdaniem

zakończony
Przed kilku dniami komi­

sja konkursowa, w skład któ 
rej weszli przedstawiciele 
WRZZ, wojewódzkiej komi­
sji wynalazczości, WZSP,

1. Zygmunt Adamowicz — Elektrownia Białogard — ku­
pon ubraniowy.

2. Mikołaj Wasiluk — ZBM Kołobrzeg — szafa biblio­
teczna.

3. Feliks Krajewski — Słupsk F-ka Mebli — radiood­
biornik.

4. Julian Matulewlcz — Sianowska F-ka Wozów — ze­
garek.

5 Ryszard Fiatek — Technikum Handlowe, Koszalin — 
rower.

6. Edward Dyngosz — SI. ZPZ w Darłowie — teczka 
skórzana.

7. Stanisław Kozioł — WZBW — Człuchów — aparat 
fotograficzny.

8. Kazimierz Prusinowski — Stocznia Ustka —• bezpłatne 
wczasy.

9. Józef Kośka — Koszalińskie ZPT '— bezpłatne wczasy.
10. Zygfryd Mrosik — Tartak Tuczno — neseser.
11. Edward Walczyński — Szczecinek, Sadowa 7 — bez­

płatne wczasy.

Uważa! Wszyscy na (rod tent proszeni są • stawianie 
się w dniu 28. IV. 19M r. tj. w sobotą o (odz. 11,W w se- 
Kretariacie WRZZ w Koszalinie, gdzie odbędzie się uroczy­
ste rozdanie nagród.

Str. 2 — Rzeczowość i kry 
tycyzm — J. F. Charnicki;

Str. 3 — Z dyskusji na 
VIII sesji Sejmu PRL;

Str. 3 — W imię prawdy 
historycznej, w Imię siu- 
aznęści — ^1. Poleski,

4-ty dzień obrad
SEJMU PRL

WARSZAWA. 26 bm.. w 
czwartym dniu obrad VIII 
sesji Sejmu PRL kontynuo­
wana jest dyskusja. Na obra 
dach obecni są: I sekretarz 
KC PZPR Edward Ochab, 
członkowie Rady Państwa z 
przewodniczącym Rady Pań 
atwa Aleksandrem Zawadz­
kim oraz członkowie rządu 
z prezesem Rady Ministrów 
Józefem Cyrankiewiczem na 
czele. Galeria dla publiczno­
ści i loże prasowe zapełnio­
ne, podobnie jak w ciągu po 
przednich dni obrad tej se­
sji, która wywołuje pow-

NOT-u i redakcji przejrzała 
nadesłane na konkurs prace.

Nagrodzono 11 najlep­
szych. A oto nagrody, jakie 
zostały przyznane autorom 
najlepszych prac:

zano WRZZ do realizacji i 
kontroli zgłoszonych wnios­
ków.

Materiały konkursowe po­
stanowiono wykorzystać w 
Biuletynie Postępu Technicz­
nego.

Bawiąca w 
Polsce na wpro­
szenie Sejmu 
PRL — delega­
cja Zgromadze­
nia Ludowego Al 
banll odwiedziła 
również Kra­
ków, zwiedzając 
zabytki tego mla 
•ta.

Na zdjęciu: go 
icłe albaó«cy 
zwiedzają Zamek 
na Wawelu.

• o •
W dniu M bm. 

w godzinach ran 
nych parlamen­
tarzyści albed- 
•cy opnśelU Pol 
•kę udająe się do 
Albanii.

szechne zainteresowanie w 
całym kraju.

POS. TADEUSZ ZA­
STAWNIK — pierwszy mów 
ca w tym dniu — poświęca 
swoje wystąpienie ważnemu 
dla gospodarki narodowej 
przemysłowi miedziowemu; 
przemysł ten koncentruje się 
przede wszystkim w woj. 
wrocławskim, które repre­
zentuje mówca. Wydobycie 
rud miedzi wzrosło w r. 1955 
przeszło 14-krotnie w porów 
naniu z 1950 r. Prowadzone 
są liczne badania I Inwesty­
cje zabezpieczające kopal­
nictwu miedzi możliwości 
eksploatacji na długie lata.

Plan 5-letni zakłada znacz 
ne zwiększenie wydobycia 1 
przetwórstwa tego cennego 
metalu. Aby jednak wyko­
nać te zadania — stwierdza 
pos. Zastawnik — konieczna 
jest poprawa warunków so­
cjalnych i bytowych górni­
ków. Mówca krytycznie oce 
nla wyniki prac międzyresor 
towej komisji, która obrado 
wała w tej sprawie w stycz i 
niu ub. r. Niewiele się bo-l

PLAN DOSTAW MLEKA 
PRZED TERMINEM

3 kwietnia bieżącego roku 
Władysław Wiśniewski, oboro­
wy PGR Cieszyno (zespól 
Świdwin), zobowiązał się dla 
uczczenia 1 Maja podnieść wy 
dajność mleka od krów i mie­
sięczny plan dostaw mleka 
wykonać do 24 kwietnia.

Oborowy wykonał swe zobo 
wiązanie 2 dni przed termi­
nem, a jednocześnie podjął do 
datkowe — wykonać półrocz­
ny plan odstawy mleka do 20 
maja, tj. 40 dni przed termi­
nem.

RZ8 TRZEBIELINO 
LIKWIDUJE ODŁOGI

Członkowie spółdzielni pro 
dukcyjnej w Trzebielinie, w 
pow. miasteckim, postanowi 
11 dla uczczenia 1 Maja zago 
spodarować 60 hektarów od 
logów, z czego m. In. 25 ha 
zasiać łubinem i 6 ha sara- 
delą, aby po przyoraniu tych

Parlamentarzyści albańscy 
opuścili Polskę

wiem w niecce miedziowej 
zmieniło. Niedobre jest da­
lej zaopatrywanie rynku w 
tym rejonie. Cztery lata 
trwa i nie wiadomo kiedy się 
zakończy budowa domu kul­
tury w Złotoryi. W Bole­
sławcu brak jest okulisty I 
laryngologa.

Mówca wysuwa szereg po 
stulatów w dziedzinie zapew 
nienia górnikom kopalnic­
twa miedzi lepszych warun­
ków mieszkaniowych, opieki 
lekarskie], sprawniejszej ko 
munikacjl.

Znaczenie roli partii w 
wielkiej dyskusji ideowej to 
czącej się obecnie w całym 
kraiu podkreśla POS. FE­
LIKS LOREK. — Partia — 
mówi on — jest inicjatorem 
i kierownikiem walki o de­
mokratyzację 1 jawność? ży­
cia publicznego. Wyrazem 
tego była m. in. szeroka dy­
skusja nad projektami za­
kładowych planów 5-letnlch.

roślin, przygotować stanowi 
sko pod zboża w przyszłym 
roku.

Spółdzielcy przygotowali 
już odłogi do zasiewu, trafia 
ją jednak na nieprzewidzia­
ną przeszkodę. Oto PZR w 
Miastku nie umożliwia spół 
dzielni, mimo obietnic, naby 
cia nasion łubinu słodkiego.

MECHANIZATORZY 
Z JASTROWIA 

POMOGLI SPÓŁDZIELNI

Dla uczczenia 1 Maja zało 
ga Ośrodka Szkolenia Kadr 
Mechanizatorów Rolnictwa 
w Jastrowiu pomogła w przy 
gotowaniu do siewów spół­
dzielni produkcyjnej w 
Brzeźnicy.

Mechanizatorzy wyremon­
towali spółdzielcom konną 
grabiarkę, sieczkarnię, śru- 
townik, naprawili kilka płu­
gów i inne narzędzia. Ponad 
to przeprowadzili oni w 
spółdzielni kilka pogadanek 
na temat organizacji prac 
wiosennych.

zespołu pragnie do I ma­
ja zasadzić 60 ha ziem­
niaków.

Przypominamy 
Nosibqdom
Jeszcze w zimie ubieg­

łego roku zarząd spół­
dzielni produkcyjne] w 
Nosibądach (pow. Szcze­
cinek) postanowi! część 
pól przeznaczonych pod 
ziemniaki wynawozić tor 
fem. Zwrócono się o po­
moc do kierownictwa ko­
palni ściółki torfowe] w 
Nosibądach. Kopalnia ze­
zwoliła spółdzielcom za­
brać bezpłatnie miał tor­
fowy — niezwykłe cenny 
nawóz.

Jak dotychczas spół­
dzielcy nie skorzystali z 
pomocy kopalni, choć o te 
pomoc mocno sle dobijali.

Co na to zarząd spół­
dzielni, lej przewodniczą 
cy tow. Stanisław Radłów 
ski I agronom rejonowy 
POM?

L

GOM Główczyce
dobrze sobie radzi

Aby sprawnie] wykonać 
siewy wiosenne 1 w pełni 
wykorzystać slewnIH, kle 
równik GOM w Główczy­
cach (pow. Słunsk) pora­
dził chłopom okolicznych 
wsi zorganizować grupy 
wzajemne] pomocy.

W rejonie GOM Głów­
czyce grup tych Istnieje 
ogółem 21 — każda po­
siada do dyspozycji Jeden 
slewnlk. Chłopi poszcze­
gólnych grup dokonują 
siewów wspófnle, przy po 
mocy wspólnego sprzeża 
fu. Robota idzie szybciej, 
no I łatwiej.

X. K-

Likwidują 
odłogi

Ostatnio członkowie 
spółdzielni produkcyjnej 
w Dolsku (pow. miastec­
ki) postanowili zagospo­
darować 75 hektarów od­
łogów. natomiast chłopi 
Indywidualni w tej wsi — 
20 hektarów-

P. K.

Zakończyli
siew Mych
W powiecie blałogardz- 

kim Jako pierwsza zakoń­
czyła siew zbóż Jarych 
soółdzlelnla w Zaspach- 
Dużych. Kończą siewy 
spółdzielcy z Blalogórzy- 
na. •

Spośród PGR-ów zakoń 
czyły siewy jarych gospo­
darstwa zespołu Tychowo- 
Anin i Drzonowo.

L. M.

Eureka?
W domu prey 

ul. Bieruta 1S, 
m. < w Koszali­
nie po każdjm 
deszczu lub śnie 
gu pozostałą mo 
kre ślady... w po 
•tael zalanej wo 
dą podłogi. O 
tym utrapieniu 
nie Chcę słyszeć, 
(chociaż wie) dy 
rektor MZBM. 
który swleka « 
naprawą znlsa- 
czonego dachu.

Ze sufit przecieka/ 
O tym — wierni 
Ze niszczy zdrowia 

człowieka?
O tym — wierni
Ze fakt ten to nie Eureka 
O tym — wiem!

Cholera mnie jednak bleru 
Bo o tym wie TAKŻE

MZBMt 
A

Napływają już meidun 
ki o zakończeniu reali­
zacji zobowiązań l-ma 

lowych.

Śledziom
na spotkania

MINĘŁY dorszowe żni­
wa, w tym roku wy­
jątkowo ubogie. W lu­

tym 1 w marcu kutry stały dlu 
Kle dni, uwięzione w porcie 
zwałami lodu zalegającego o- 
gromne obszary morza. Nie po 
mogły upór i silna wola ryba­
ków.

Okres obfitych połowów mi­
nął nie wykorzystany. Przy­
roda zwyciężyła ludzi. Nauką 
tych dni winno być przypom­
nienie, że nie wolno dalej to­
lerować stanu Jaki Jest dotych 
czas, że w praktyce trzy porty 
pozbawione są jakiejkolwiek 
pomocy holowników czy lodo- 
łamaczy.

W tych dniach powinien po­
jawić się na łowiskach śledź. 
Trudno powiedzieć Jaka będzie 
wydajność. Ubiegły rok był 
„urodzajny”. Czy powtórzy 
się? Takie pytanie stawiają 
sobie wszyscy rybacy.

Odpowiedź Jest Jedna: wynf- 
kl będą zależały od pracy za­
łóg przedsiębiorstwa. Od tego 
jak orzygotowały się one do te 
go trudnego i odpowiedzialne­
go okresu pracy.

Smutnym rezultatem okresu 
silnych sztormów I mrozów, 
Jest niedobór ponad 2 tys. ton 
ryb. Sezon połowów śledzia bę 
dzle tym trudniejszy, że trze­
ba w nim nadrobić zaległości 
powstałe w I kwartale. Warto­
ściowo oznacza to ^konieczność 
złowienia dodatkowo około 
700 ton śledzia. Nie będzie to 
łatwa sprawa, zwłaszcza w 
Kołobrzegu, gdzie plany mie­
sięczne II kwartału zakładalą 
konieczność odłowienia dużo 
większych ilości śledzia niż 
np. w Ustce. Jednocześnie nie 
oznacza to wcale, te usteccy 
ryb.icv będą mieli łatwiejsze 
zadania. Ich zaległości są na| 
większe I b*dą muslell wydać 
z siebie wiele wysiłku, by je 
nadrobić.

Mimo napiętych zadań I w 
dalszym ciągu niepomyślnych 
warunków atmosferycznych są 
możliwości wykonania planu 
wartościowego. Taką gwaran­
cją Jest dobre przygotowanie 
taboru 1 sprzętu połowowego. 
Warsztatowcy wykorzystali 
dni postoju kutrów dla uzupeł 
nlenla wszystkich usterek tech 
nlcznych. Steclarnie odciążone 
od bieżących napraw sieci wy 
produkowały duże zapasy no­
wych.

Warunki do praey zabezpie­
czono. Pomyślny przebieg ak­
cji śledziowej zależeć będzie 
od samych załóg oraz od rad 
zakładowych, od tego Jak one 
potrafią rozwijać wspólzawod 
nlctwo pracy. Jest to bardzo 
ważny warunek I dlatego roz- 
wolowf współzawodnictwa mię

Sadza ziemniaki
Sprzyjające warunki at 

mosferyczne pozwoliły 
wielu gospodarstwom za­
kończyć siew zbóż Ja­
rych i przystąpić do sa­
dzenia ziemniaków.

Jako Jeden z pierw­
szych przystąpił do tej 
pracy zespól PGR Czapli­
nek. W gospodarstwie 
Czaplinek zasadzono 9 ha 
ziemniaków, w PGR Pie­
kary 5 ha oraz w PGR 
Prosino — 4 hr.

Do sadzenia ziemnia­
ków przystąpi! również 
zespól Oleśnica. Załoga

Komisja, przydzielając na­
grody, brała pod uwagę re­
alną i praktyczną wartość 
wniosków i możliwości ich 
zastosowania w przemyśle i 
budownictwie naszego woje­
wództwa. Poza tym zobowią



Łańcucka Fabryka Śrub

Nieopodal dawnego pałacu hrabiego Potockiego w Łańcucie 
powstaje Jeden i najmłodszych na ziemi rzeszowskiej zakładów 
— Łańcucka Fabryka Śrub. Pomimo, te Jest ona Jeszcze w toku 
budowy, w kilku gotowych halach rozpoczęto już produkcję śrub 
dla górnictwa, kolejnictwa 1 motoryzacji.

Po ukończeniu budowy, która potrwa do 1957 r. produkcja 
fabryki w porównaniu z obecną wzrośnie trzykrotnie.

śruby z nakrętkami o średnicach od 5 do 20 milimetrów wy­
twarzane będą na zimno, systemem potokowym, co gwarantuje 
lepszą jakość, zwiększa wytrzymałość, a także zmniejszenie zużycia 
surowca — przy nakrętkach o 50 proc., a przy sworzniach o ponad 
30 proc. ----------

Łańcucka fabryka będzie nie tylko największym zakładem tego 
typu w Polsce, ale 1 najnowocześniejszym.

W pobliżu zakładów powstało piękne osiedle robotnicze.
Dotychczas oddano ponad 20 bloków mieszkalnych oraz hotel robotniczy, — - —
Na zdjęciu: fragment budowy Jednej z hal produkcyjnych. 

______________________ _________________ CAF — fot. Mottl.

Na apel Mielęcina

65 sztuk bydła 
na każde 100 ha 

użytków rolnych w Niekłonicach
W dalszym ciągu napływa 

ją zobowiązania spółdziel­
ców 1 chłopów indywidual­
nych naszego województwa, 
którzy w ślad za chłopami z 
gromady Mielęcin w pow. 
wałeckim, walcząc o prawo 
uczestnictwa w wystawach 
powiatowych, podejmują 
współzawodnictwo o wyższe 
plony, rozwój hodowli, o pod 
niesienie naszej gospodarki 
rolnej.

Oto zobowiązania spółdziel 
ców z Niekłonlc w powiecie 
koszalińskim.

Postanawiają oni w bieżą­
cym roku uzyskać z hektara 
przeciętnie 16 q zbóż. Spół­
dzielcy osiągną tę wydajność 
siejąc 20 ha zbóż metodą 
krzyżową, racjonalnie uży­
wając nawozów sztucznych i 
dokonując prac siewnych w 
terminie. Obecnie prace 
siewne w tej spółdzielni są 
na ukończeniu.

Członkowie RZS Konlko- 
wo postanowili w tym roku

GMACH Sejmu przy ul. 
Wiejskiej od dawna 
nie był przedmiotem 

tak powszechnego zaintere­
sowania jak w poniedziałko­
we popołudnie w czasie o- 
twarcia VIII sesji sejmowej. 
Od dawna loża dyplomatycz 
na nie gościła tylu przed­
stawicieli państw obcych, od 
dawna nie widziały takiego 
natłoku galerie dla publicz­
ności i loża prasowa.

Dwutygodniowa praca ko­
misji sejmowych, ostra dys­
kusja i krytyka działalności 
różnych ministerstw, rzeczo­
we omawianie polityki po­
szczególnych resortów oraz 
wielkie ożywienie polityczne 
jakie nastąpiło w całym kra 
ju po XX Zjeździe KPZR — 
sprawiły, że plenarne obra­
dy naszego parlamentu stoją 
dziś w centrum uwagi pol­
skie i opinii publicznej. Tym 
batdziei, że sesja budżeto­
wa po raz pierwszy tak do­
kładnie przygotowana przez 
poszczególne komisje sejmo­
we i szeroko relacjonowane 
przez prasę wystąpienia po­
słów wykazały, że nasi par- 
lamentarzyści są w całej 
peini wyrazicielami opinii 
publicznej, że znają i rozu­
mieją dążenia, pragnienia i 
bolączki mas pracujących.

Izba poselska jak i cale 
społeczeństwo z satysfakcją 
i pełną aprobata przyjęły 
expose prezesa Rady Mini­
strów, który w Imieniu Rzą­
du z zadowoleniem powitał 
nowy styl pracy naszego par 
lamentu, zerwanie z formaliz 
meni, z bezkrytycznym przyj 
mowanlem wszelkich wnios­
ków l propozycji. Samokry- 
tgezne uwagi tow. Cyrankle- 
Ucza na temat rkdyt^naso-

uzyskać z hektara przecięt­
nie 140 q ziemniaków. Upra­
wy międzyrzędowej dokona 
tu głównie POM. Cały ob­
szar pod ziemniaki — 15 he­
ktarów został zasilony pełną 
dawką obornika.

Cenne są zobowiązania 
Konikowa w dziedzinie ho­
dowli. Spółdzielnia w tym 
roku zwiększy stan pogłowia 
bydła w hodowli zespołowej 
i przyzagrodowej do 65 sztuk 
na każde 100 ha ziemi, w 
tym krów dojnych do 35, 
oraz od każdej krowy uzyska 
przeciętnie w ciągu roku 
2 300 litrów mleka. W celu 
zabezpieczenia bazy paszo­
wej spółdzielcy zasieją 30 ha 
roślin pastewnych, ponadto 
dokonali pełnej pielęgnacji 
łąk, by zebrać z nich dwa 
dobre pokosy siana.

Spółdzielnia postanowiła 
także zwiększyć hodowlę 
świń 1 dostarczyć państwu 
ponad plan 1500 kg żywca.

i 1.

wej współpracy Rządu z 
Sejmem oraz częstokroć nie­
właściwego stosunku Rządu 
do inicjatyw poselskie!!, jak 
również zapowiedź dalszego 
rozwijania jawności życia ’ 
publicznego świadczą, że 
weszliśmy w okres kształ­
towania się polskiego ludo­
wego parlamentaryzmu.

Rzeczowość 
i krytycyzm
(Korespondencja własna 

z Sejmu) j

Do takiego wniosku w 
pełni uprawnia inny frag­
ment przemówienia prezesa 
Rady Ministrów, który 
stwierdził, że jesteśmy na 
początku nowego — zainicjo­
wanego przez III Plenum, 
a rozwiniętego i pogłębio­
nego po XX Zjeździe KPZR 
— historycznego procesu de 
mokratyzacji naszego życia 
politycznego i gospodarcze­
go. procesu, który jest — 
lak podkreślił tow. Curankie- 
wicz — NIEODWRACALNY.

Nawiązali do tego posło­
wie w rozpoczętej wczoraj 
debacie budżetowej, piętnu­
jąc tych ludzi, którzy wbrew 
dążeniom narodu, wbrew dą­
żeniom naszej partii i wbrew 
dążeniom rządu, pragnęli 
by ten proces zahamować. 
Usiłowania tego typu ,.dzia 
łączy", którzy przywykli po­
sługiwać się starymi meto­
dami tłumienia krytyki, uci­
nania dyskusji, kneblowania 
ust różnego rodzaju etykiet­
kami w wypadku, gdy ktoś 
wyraża mylny pogląd lub 
zaopatruje tlę na niektóre

Z życia partii

W atmosferze wzmożonej aktywności 
przebiegają 

otwarte zebrania partyjne
W całym województwie od­

bywają się otwarte zebrania 
partyjne, poświęcone omówie­
niu problemów wynikających 
z XX Zjazdu KPZR. Zebrania 
te przebiegają w atmosferze 
wzmożonej aktywności człon­
ków partii i bezpartyjnych. 
Ze szczególnym ożywieniem 
dyskutują nad materiałami 
XX Zjazdu robotnicy oraz in 
teligencja twórcza.

W zebraniach biorą udział 
pracownicy wszystkich instan 
cji partyjnych. I sekretarz KP 
PZPR w Słupsku, tow. Czer­
niec prowadzi po prostu roz 
mowę z obecnymi na zebra­
niu członkami partii i bezpar 
tyjnymi. Podobnie postępuje 
wielu innych. Ludzie stawiają 
wiele pytań dotyczących dalszej 
demokratyzacji życia i zapo­
bieżenia zaistniałym wypa­
czeniom. W dyskusjach daje się 
wyraźnie odczuć dużą swoTo- 
dę wypowiedzi, śmiałą kryty­
kę błędów i ludzi, którzy je 
popełnili bez względu na sta­
nowisko. Z burzliwych często 
dyskusji rodzą się wnioski do 
dalszej wydajniejszej pracy.

Duża jednak cąęść zebrań 
nie przynosi oczekiwanych re­
zultatów. Dzieje się tak dla­
tego, że choć treść zebrania 
jest świeża, forma jego przy­
gotowania niczym nie odbiega 
od starych, złych metod. Cho­
dzi tu o narzucanie przez ko­
mitety powiatowe terminów 
zebrań i opracowywania ich 
przebiegu. Niektórzy pracowni 
cy instancji partyjnych nie bio 
rą w nich udziału, obawiając się 
prawdopodobnie nieznajomoś­
ci zagadnień i konieczności 
rzetelnego odpowiadania na 
wiele pytań z gatunku tzw. 
drażliwych. Tyczy to m. in. 
I sekretarza KP w Miastku 
tow. Chrystyniaka oraz sekre 
tarza tegoż KP tow. Sielic­
kiego. W wielu wypadkach 
prowadzący zebranie nie oprą 
cowują wlaspych tez, a po 
prostu odczytują artykuły 
iow. Morawskiego i przemówię 
nie tow. Ochaba, co oczywi­
ście nie jest najlepszym wyj­
ściem z sytuacji. Zdarza się 
również, że pytający nie o- 
trzymują należytej odpowie­
dzi, a często pytania icji kwi 
tuje się milczeniem, bądź za-

sprawy krytycznie, spotkały 
się z ostrą odprawą ze stro­
ny posłów.

Obok spraw pierwszorzęd­
nej wagi politycznej, pierw­
szy dzień debaty budżeto­
wej obfitował również w 
wystąpienia poselskie, któ­
rych tematem były sprawy 
węższe, terenowe, niemniej 
jednak o wielkim znaczeniu 
dla mieszkańców woje­
wództw, w których imieniu 
były podnoszone, a nawet 
dla całego państwa. Do 
spraw takich należy prze­
cież zarówno problem nale­
żytego zaspokojenia socjal­
nych i kulturalnych potrzeb 
klasy robotniczej Górnego 
Śląska jak gospodarka komu 
nalna i mieszkaniowa miast 
województwa warszawskiego 
czy niewykorzystanie możli­
wości produkcyjnych drob­
nego przemysłu Białostoc­
czyzny.

Rzeczowość i krytycyzm 
znamionujące wystąpienia 
posłów — to chyba dominu­
jące cechy obecnej sesji sej­
mowej. Są one odbiciem tej 
wielkiej fali krytycyzmu, 
pasji demaskatorskiej i żar­
liwości dyskusji, jaka idzie 
przez cały kraj. Ten nowy 
i zdrowy objaw w naszym 
życiu publicznym, ta ,,ogól­
nokrajowa narada aktywu 
politycznego'' — jak to naz­
wa! tow. Cyrankiewicz—znaj 
duje pełne uznanie na wyso­
kiej trybunie sejmowej, u- 
znanie wypowiadane zarów­
no ustami premiera jak i 
posłów. 1 chyba świadczy to 
dobitnie o żywej, nie mecha­
nicznej jedności poglądów i 
dążeń narodu, Sejmu i Rzą- 
du.

I. P. CHARNICKI

liczeniem do „inspirowanych 
przez wroga”.

W środowiskach wiejskich 
daje się zauważyć wśród człon 
ków partii nieznajomość ma­
teriałów XX Zjazdu.

Poważnym również manka­
mentem otwartych zebrań jest 
fakt, że ludzie krytykując zu-

Czwarty dzień obrad 
Sejmu PRL

Większą część swego prze­
mówienia poświęca pos. Lo­
rek zaniedbaniom, szczegól­
nie w dziedzinie życia kultu 
ralnego, w woj. zielonogór­
skim, gdzie poważnie rozwi­
nął się przemysł. Zbyt mało 
jest tam jeszcze kin, te­
atrów, świetlic, domów kul­
tury, niszczeje wiele zabyt­
ków.

W zakończeniu mówca — 
polemizując z pos. Hochfel- 
dem — podkreśla doniosłą 
rolę pracy terenowe) posłów, 
których pilnym zadaniem 
Jest przeniesienie ducha bie­
żącej sesji do rad narodo­
wych niższych szczebli.

Na tle problemów omawia 
nych w związku z nroiektem 
budżet". POS. EUGENIUSZ 
KWIATEK zatrzymuje się 
nad sprawą hodowli trzody 
chlewnej oraz nad zagadnie­
niem pasz w woj. łódzkim. 
Stwierdza on, że zaplanowa­
nemu wzrostowi hodowli 
trzody w tym województwie 
nie odpowiadają możliwości 
zwiększenia produkcji pasz, 
zwłaszcza soczystych. W po­
równaniu z innymi woje­
wództwami areał przeznaczy 

' ny w woj. łódzkim na unrawę 
pasz jest znacznie mniejszy. 
W wyniku tego w ostatnich 
latach, mimo wzrostu ilościo 
wego, spadła przeciętna wa­
ga dostarczonej trzody, zaś 
mleczność krów na tym te­
renie jest nadal bardzo ni­
ska.

Ażeby poprawić sytuację 
paszową, chłopi woj. łódzkie 
go zorganizowali 700 zespo­
łów łąkarskich, zrzeszają­
cych ponad 30 tys. członków. 
Nie mają one jednak dosta­
tecznej opieki i pomocy, 
brak im maszyn i nasion.

dzy poszczególnymi załogami 
trzeba poświęcić dużo troski I 
rzetelnej pracy. Dużo pomocy 
muszą okazać radom zakłado­
wym organizacje partyjne I 
dyrekcje przedsiębiorstw.

Należy zwrócić szczególną 
uwagę w tym okresie na prze­
strzeganie dyscypliny pracy. 
W tym wypadku duża odpo­
wiedzialność ciąży także na 
członkach partii.

W akcji śledziowej nie mo­
gą powtarzać się wypadki, by 
z winy jednego członka załogi, 
kuter nie wyszedł na połowy. 
Ta sama zasada musi obowią­
zywać warsztatowców. Każda 
drobna usterka musi być zlik­
widowana natychmiast, by nie 
spowodowała wyłączenia kutra 
z eksploatacji na dłuższy czas.

To są niezbędne warunki, 
aby połowy śledzia zak^zyły 
itę powodzeniem.

pełnie słusznie, żądają napra 
wienia tej czy innej krzywdy, 
zajęcia się bliżej ich sprawa­
mi, a członkowie instancji par 
tyjnych uznają często te żą­
dania za nierealne, bądź też 
obiecują natychmiastową po­
prawę, nie dotrzymując jed­
nak danego ludziom słowa.

Pos. Kwiatek zwraca uwa 
gę, że należy więcej uwagi 
poświęcać zagadnieniom me­
lioracji.

Mówca porusza następnie 
kwestię właściwego wykorzy 
stania ogromnych terenów 
łąk w woj. szczecińskim, z 
których w dużej mierze ko­
rzystali dotychczas chłopi z 
woj. łódzkiego. Ostatnio jed­
nak Min. Rolnictwa zabroni­
ło przeprowadzać tam siano­
kosy chłopom z innych wo­
jewództw 1 większość siana 
nie zebrana w porę z łąk 
— przepada.

Posłanka HELENA MI- 
CHALEWICZ sygnalizuje 
trudną sytuację Przemyśla, 
nazywając go miastem jak 
gdyby całkowicie zapomnia­
nym przez władze centralne. 
W okresie powojennym nie 
wybudowano w Przemyślu 
ani jednego domu, ani jed­
nej szkoły. Posłanka podkre­
śla, że w latach ubiegłych 
mówiło się, że w mieście tym 
wybudowane zostaną wresz­
cie większe zakłady przemy­
słowe i życie popłynie tam 
szybszym nurtem. Ludność 
przywiązywała do tych pla­
nów dużą wagę, sądzono bo­
wiem. że będzie można za­
trudnić sporo ludzi, poszuku 
jących pracy. Niestety — 
stwierdza posłanka Michało­
wicz — budowa przeniesio­
na została do innego miasta. 
Mówczyni uważa jednocześ­
nie, że sprawami małych 
miast, takich jak Przemyśl,, 
Jarosław i inne, w których 
są obecnie ludzie poszukują­
cy pracy, powinny się zająć 
z całą powagą władze cen­
tralne.

Pos. Michalewicz porusza 
następnie problem działalno 
ścl MRN w Przemyślu. W 
ciągu 11-Iecia było już tam 
blisko 10 przewodniczących. 
Trzeba — mówi ona — skoń 
czyć z typowaniem przewód 
niczących prezydiów rad na 
rodowych. Społeczeństwo sa 
mo chce o tym wyborze de­
cydować!

Dalszy ciąg czwartego 
dnia obrad VIII Sesji Sej­
mu PRL zamieścimy w na­
stępnym numerze.

Silna mgła nad Bałtykiem 
przyczynę zderzenia 

polskiego motorowca »Pilica« 
z zachodnio-niemieckim statkiem 

»Harold Becker«
SZCZECIN. 25 kwietnia o 

kilkanaście mil na północ od 
latarni morskiej Arkonia, na 
wyspie Rugii — na polski mo 
torowiec „Pilica” zdążający z 
portu macierzystego w Śzcze 
cinie z ładunkiem drobnicy do 
Malmo i Kopenhagi najechał 
zachodnio-niemiecki statek „Ha 
rold Becker". Jak donosi ka­
pitan statku „Pilica” Henryk 
Kowalski — przyczyną zderze 
nia była gęsta mgła, która za 
legała Bałtyk już od wczes­
nych godzin porannych.

W celu zacnowania ostroż­
ności z uwagi na bardzo złą 
widzialność kapitan Kowalski 
już z samego rana 25 bm. roz 
kazał zmniejszyć szybkość sta 
tku o połowę. O godz. 16, 
znafdułac.iLs n» nółnoa ędJGL

Śladami nsadnicfwa

Z Lublina 
i Sialinogrodu

do Kocur
Marian Powaga przekro­

czył próg domu. Na chwilę 
przystanął i spojrzał na 
mnie badawczo. Jego nowy, 
drelichowy kombinezon i 
błyszczące jak lustro, gumo 
we buty, potwierdziły prze 
konanie, że jest chyba no­
wym robotnikiem. Uścisnę 
liśmy dłonie.

— A wy skąd przybyli­
ście? — zapytałem.

— Z Lublina.
— Jako sezonowy?
— Nie! Na stałe, wraa 

z żoną i córką.
— Jak do tego doszło?...
Mój rozmówca uśmiechnął 

się. Spojrzał jeszcze raz 
wokół siebie i zaczął:

— Zostałem zwerbowany 
przez pracowników zespołu 
PGR Cieszyno. Szkoda tyl­
ko, że mnie okłamali. Za­
pewniali, że natychmiast po 
przyjeździe otrzymam mlesz 
kanie. Tymczasem w PGR 
Gawroniec, do którego zo­
stałem skierowany, miesz­
kań nie ma. Męczyliśmy się 
tam wraz z żoną przez trzy 
dni. Dziecko nam się roz­
chorowało...

Marian Powaga.

Na twarzy Mariana Po­
wagi zarysowuje się nieza­
dowolenie. Podejmuję prze­
rwany temat.

— Więc znaleźliście się w 
Kocurach?...

— Jak widzicie. Mieliśmy 
już wracać do Lublina. Na 
szczęście spotkałem dwóch 
młodych ludzi, którzy byli 
w podobnej sytuacji. Za­
mierzali wracać do Stallno- 
grodu. Zmówiliśmy się... 1 
postanowiliśmy nie ustępo­
wać. Do Kocur skierowała 
nas dyrekcja zespołu PGR 
Połczyn-Zdrój.

— A jak tu was przyję­
to?

— Nie spodziewałem się 
wcale takiej serdeczności. 
Otrzymałem dwuizbowe, ład 
ne mieszkanie, niezbędne 
meble 1 odzież roboczą. Moi 
koledzy ze Stalinogrodu, Ja­
nek Żymiński i Kazik Staś- 
kiewicz też są zadowoleni. 
Po południu wyruszamy trak 
torami w pole.

B. AMDROZEWICZ

spy Rugii usłyszano na „Pi­
licy” z prawej burty sygnał 
jakiegoś statku i jeszcze bar­
dziej zwolniono tempo posu­
wania się naprzód. Ostroż­
ność ta nie zapobiegła jednak 
zderzeniu z trzykrotnie więk­
szym „Haroldem Beckerem”, 
który najechał na „Pilicę” s 
prawej bęrty. W wyniku zde­
rzenia został uszkodzony po­
kład szalupowy oraz nadbur- 
cie pokładu głównego. „Pili­
ca” o własnych silach konty­
nuowała rejs i dotarła 26 bm. 
nad ranem do Malmo w Szwa 
cjl.

Uszkodzenia zostanę usunie 
te w stoczni w Malmo będi 
w Kopenhadze, dokąd „PHlęa" 
dpątarczy przewiusUny ładu? 
,n± drobnicy,

Śledziom 
na spotkanie



Z dyskusji na VIII sesji 
Sejmu PRL

POS. TADEUSZ JANCZYK: 
Gruntownego przedyskuto­

wania wymaga sprawa zało­
żeń produkcji maszyn i na­
rządzi rolniczych w planie 
5-leinim. Według dotychcza­
sowych danych, założenia 
te bardzo poważnie odchyla­
ją się od zapotrzebowania.

Jeżeli w dalszym ciągu 
przemysł maszyn rolniczych 
będzie produkował według 
swoich utartych zwyczajów, 
to na składach w spółdziel­
niach będą się gromadziły 
nadmierne remanenty. Trzeba 
doprowadzić do tego, żeby 
nasz przemysł maszynowy 
wreszcie potrafił produkować 
dobre maszyny ■ narzędzia 
rolnicze.

Dostawy nawozów sztucz­
nych z naszych fabryk w 
niektórych wypadkach są 
nieodpowiedniej jakości.

Następnie poseł Jańczyk o- 
iwladcza:
Ciężka i trudna była droga na 
zzej rewolucji. Wielki Jest bi­
lans naszych rewolucyjnych 
dokonań, wielka Jest nasza od 
powledzlalnoić za dalszy roz­
wój rewolucji, wielki Jest 
nasz ból, że popełnionych zo­
stało tyle poważnych błędów. 
Z tego bólu rodzą się wnioski 
na przyszłość. Nie obawiamy 
się tego, te niektórzy szukają 
w naszej przeszłości tylko 
ciemnych stron. Mówię o tym 
nic dlatego, żeby rozgrzeszać 
ten okres, lecz dlatego, by w 
rachunku sumienia nie pomi­
nąć rzeczy największej — hi­
storycznego dzieła mas, by nie 
zatracić proporcji, by uniknąć 
jałowego morallzowania, a kle 
rować myśl w przyszłość. Pod 
nosi się wbrew krakanlom wro 
ga autorytet naszej partii, ro­
śnie jej więź z masami, z na­
rodem. Ludzie trzeźwo myślą 
cy nie mogą nie doceniać wlel 
kiego znaczenia III Plenum, 
które przecież zapoczątkowało 
pogłębiający się dziś proces 
demokratyzacji naszego życia.

To III Plenum doprowadzi­
ło do przezwyciężania wypa­
czeń w pracy organów bezpie 
czeństwa, podnosząc ich spra 
wność w walce z wrogiem 1 
szpiegostwem. To III Plenum 
spowoaowato szeroki uuziai 
mas pracującego chłopstwa w 
opracowywaniu założeń 5-letnie 
go planu rozwoju rolnictwa. 
To III Plenum wywołało tak 
aktywną dyskusję robotników 
1 Inteligencji technicznej nad 
S-letniml planami fabryk 1 za 
kładów. III Plenum zapocząt­
kowało także procesy przebu­
dowy naszej pracy partyjnej 
i pracy organizacji masowych.

Dziś, po XX Zjeździe widzi 
my dokładnie nasze słabości. 
Jesteśmy mądrzejsi. Jesteśmy 
zdolni iść szybciej naprzód, 
przezwyciężać bardziej zde­
cydowanie zahamowania i ko­
rzystać z wielu uwag naszych 
przyjaciół bezpartyjnych, u- 
wag idących w kierunku ulep 
szenia naszej pracy partyjnej.

III Plenum wniosło także o- 
żywczy powiew do środowisk 
Inteligencji twórczej, ale wy­
razem tego procesu nie są chy 
ba nieprzemyślane i obce na­
szej Ideologii wypowiedzi, kto 
re niekiedy zdarzają się w pra 
sle, lecz bojowa publicystyka 
podejmująca tak ostro próbie 
my naszego nowego, trudnego 
życia.
Mówiąc o III Plenum, chcia 

łem podkreślić Jego wielką wa 
gę dla pogłębienia procesu de 
mokratyzacjl naszego życia. 
Nie znaczy to wcale, bym u- 
ważał. że w sprawach tych 
zostało powiedziane ostatnio 
słowo. XX Zjazd otwiera w 
tej dżleslzlnle nowe perspekty

Powinniśmy zdawać sobie z 
tego sprawę i mówić o tym z 
narodem, że sytuacja gospo­
darcza jest trudna, te wiele 
trzeba wysiłku 1 to jak naj­
powszechniejszego, by prze­
zwyciężać najrozmaitsze tru­
dności 1 pchać sprawę na­
przód. 5 mlrd. zł na podnie­
sienie najniższych płac, to nie 
omal herkulesowy wysiłek na­
szej gospodarki narodowej, 
a przecież wiemy, że zaspokoi 
on tylko część, i to najbar­
dziej elementarnych potrzeb.

Nisza partia, prowadząca 
nieubłaganą walkę z tym 
wszystkim, co hamuje nasz 
marsz, dążąca do naprawie­
nia krzywd, jakie zostały wy 
rządzone w poprzednim o- 
kresie, traktująca dalszą de­
mokratyzację naszego życia 
jako czołowe zadanie, mobi­
lizująca masy do przezwy­
ciężania trudności gospodar­
czych — opiera się i będzie 
się opierała coraz mocniej w 
tej walce na wszystkich sl-

stawić Różańskiego w stan 
oskarżenia na podstawię tego 
właśnie przepisu. Postawiłem 
to pytanie na komisji wymiaru 
sprawiedliwości pod adresem 
generalnego prokuratora, od­
powiedzi jednak me otrzyma­
łem.

Z naciskiem trzeba podkre­
ślić, że szkodliwe 1 fałszywe są 
opinie wypowiadano w pe­
wnych sferach, niestety — 1 na 
terenie prawniczym, o zbędno­
ści aparatu bezpieczeństwa w 
ogóle. Aparat bezpieczeństwa 
ma przed sobą poważne zada­
nia 1 niewątpliwie, nastawiony 
na właściwy teren działalności, 
uwolniony od wypaczeń i z nie­
dozwolonych metod, potrafi i 
powinien spełniać rolę stróża 
ludowego pśństwa, jego zdoby­
czy 1 spokoju Jego obywateli.

W okresie minionym po 
zycja naszych sądów była 
wysoce niewłaściwa i nie­
zadowalająca. Sędziowie w 
terenie traktowani byli 
często jako urzędnicy II 
kategorii, często byli nara 
żani na naciski i niedo­
puszczalną ingerencję 
czynników lokalnych.

Do najpilniejszych za­
dań gdy Idzie o stworzenie 
niezbędnych warunków 
podniesienia autorytetu 
naszych sądów 1 odbudo­
wania zaufania do nasze­
go wymiaru sprawiedliwo 
ści, należy zapewnienie 
konstytucyjnej zasady nie 
zawisłości sędziów.

Zachodzi potrzeba ści­
ślejszego określenia kom­
petencji ministra sprawie­
dliwości, skonkretyzowa­
nia jego zadań jako człon 
ka rządu, który jest poli­
tycznie odpowiedzialny za 
działalność wymiaru spra­
wiedliwości. W chwili o- 
becnej sytuacja nie jest 
jasna. Na wymiąr sprawie 
dliwości w szerokim tego 
słowa znaczeniu składa się 
przecież nie tylko orzecz­
nictwo sądów i działalność 
Ministerstwa Sprawiedli­
wości: składa się na to 1 
działalność prokuratury ge 
neralnej, 1 prokuratury 
wojskowej, 1 sądów woj­
skowych, 1 aparatu bezpie 
czeństwa, i milicji obywa 
telskiej i kolegiów orzeka­
jących karno-administra­
cyjnych przy radach naro 
dowych i komisji arbitra­
żowych, i zakładowych ko 
misji rozjemczych.
Zagadnienie realności na 

szych norm prawnych. 
Błędnym byłoby mniema­
nie, te za całą tzw. rados­
ną twórczość naszych re­
sortów w zakresie przepi­
sów prawnych ponoszą od 
powiedzlalność wyłącznie 
resorty i PKPG. Niewątpll 
wie w dużym stopniu wpłv 
wa na to styl i kierunek 
działalności prawniczej 
Urzędu Rady Ministrów. 
Tam to zrodziły się teorie, 
źe normy prawne nie wy­
magają publikacji i mogą 
obowiązywać obywateli, 
mimo te nie są ogłoszone. 
Tam zrodziła się prakty­
ka, te uchwała Prezydium 
Rządu czy zgoła okólnik 
prezesa Rady Ministrów 
może zawierać postanowię 
nia, które milcząco zmie­
niają przepis ustawowy. 
I przecież jest rzeczą wia 
doma, że Urząd Radv Mi­
nistrów sprawuje w dużym 
stopniu kontrolę nad naj­
ważniejszymi aktami nor­
matywnymi, wydawanymi 
przez nasze resorty.

Kończąc, chclałbym wy­
razić przekonanie, te dzię 
ki tej atmosferze politycz­
nej, jaka zapanowała dziś 
w naszym kraju, dzięki na 
wrotowi do jawności, 
szczerości i śmiałości w na 
szym życiu państwowym i 
politycznym, zaistnieją wa 
runkl do tego, aby w dzie 
dżinie praworządności, w 
dziedzinie wymiaru spra­
wiedliwości nastąpił rze­
czywiście trwały przełom, 
żeby — jak powiedział 
nasz wielki poeta Polski 
Ludowej Julian Tuwim — 
prawo nasze zawsze pra­
wo znaczyło, a sprawiedli­
wość — sprawiedliwość.

W sprawie AK-owskiej

W imię prawdy historycznej 
w imię słuszności

PISAĆ o byłych AK-ow- 
cach w 12 roku Polski 
Ludowej nie jest łatwo. 

Nie można uczciwie napisać 
takiego artykułu, angażując 
tu tylko rozum. 1 uczucie jest 
tu potrzebne, i poruszenie raz 
jeszcze spraw, które tylko na 
pierwszy rzut oka z byłymi 
AK-owcami zdają się nie mieć 
nic wspólnego, a w rzeczywi­
stości o niedobrym losie wielu 
z nich zadecydowały. Trzeba, 
mówiąc o byłych AK-owcach, 
pamiętać także o jakże boles­
nej, ale niezbędnej rewizji wie 
lu pojęć i faktów dokonanej 
przez XX Zjazd KPZR. Rów­
nież dlatego pisać dziś o by­
łych AK-owcach nie jest łat­
wo.

A tymczasem pisać trzeba 
i to koniecznie, wbrew temu, 
a może właśnie dlatego, że 
wśród mnóstwa listów, jakie 
na ten temat nadchodzą do 
redakcji, są i takie, które wzy 
wają do milczenia. Okazuje 
się, że są u nas ludzie — nie 
wątpimy — uczciwi, którzy, 
mówiąc o AK, po dziś dzień do 
dają zaraz — „zapluty karzeł 
reakcji”. A uczyli się przecież 
tego nie od wrogów. Więc tak 
że i to nie ułatwia pisania.

* * «
Była okupacja, najsroźsza 

ze wszystkich, jakie przeżył 
nasz kraj. Czasy te później 
nazwano czasami pogardy. Do 
tychczas język nasz znał cza­
sownik „łapać”. Właśnie wte­
dy upowszechnił się rzeczow­
nik — „łaoanka”. Trzeba było 
walczyć. Krwi trzeba było, by 
wskrzesić Polskę i Europę, by 
ocalić ludzkość i cywilizację.

Dlaczego właśnie pod sztan 
darami AK zebrało się wtedy 
tak wielu gotowych do ofiar, 
dlaczego właśnie Armia Kra­
jowa skupiła wówczas tak wie 
lu żołnierzy, bo skupiła ich 
przecież mnóstwo, i to jest 
fakt niezaprzeczalny. Nie, to 
nieprawda, że dlatego, iż pro 
gram AK najbardziej im „od 
powiadał", jak tp próbują 
również i dziś mówić i pisać 
niektórzy.

AK stała się silą, ponieważ 
bardzo wielu ludzi traktowało 
akces do tej organizacji jako 
ochotniczą służbę w „apolity­
cznym" wojsku narodowym, 
ponieważ przede wszystkim 
Delegatura dysponowała bro­
nią i środkami, ponieważ właś 
nie siatka organizacyjna De­
legatury rządu londyńskiego 
najszybciej opanowała kraj. 
Niemałe znaczenie miał fakt, 
że komuniści polscy, osłabieni 
ogromnie po straszliwych cio­
sach zadanych im przez pro- 
wokatorską bandę Berii, nie 
mogli od razu po upadku kra 
ju rozwinąć swej działalności, 
co musiało, rzecz prosta, opó­
źnić konsolidację i wystąpie­
nie wszystkich postępowych 
sił narodu.

Fakt, że właśnie AK stała 
się największą organizacją 
wojskowo-polityczną w czasie 
okupacji, musiał mieć swoje 
ujemne skutki. Nie przyczyniło 
się to do nadania walce prze­
ciwko okupantowi rozmachu 
odpowiadającego możliwoś­
ciom naszego narodu. Słysza­
łem kiedyś jak prof. Kot, by­
ły ambasador rządu londyń­
skiego w ZSRR, mówił przez 
radio, że w 1944 roku AK by­
ła w stanie co najmniej na 
trzy dni całkowicie sparaliżo­
wać transport kolejowy w Pol 
sce. Ale przecież dowództwo 
AK tego nie uczyniło.

Z tym większą wyrazistoś­
cią odcina się na tym tle bojo 
wa działalność żołnierzy i ofi 
cerów AK, których do niedaw­
na byliśmy skorzy pozostawić 
po drugiej stronie barykady, 
po stronie reakcji, wyrządza­
jąc tym samym i im 
i nam niemałą krzyw­
dę. To bowiem nieprawda, że 
ludzie ci stali „z bronią V no­
gi", te byli świadomymi 
„wstecznikami”. Tego rodzaju 
twierdzenia są oszczerstwem. 
Są one obce nasze) partii, na 
szemu narodowi. Historia do­
wodzi, że bvlo wręcz odwrot­
nie, że setki i tysiące żołnie­
rzy i oficerów Armii Krajo­
we] bardzo często, wbrew za­
leceniom swego dowództwa, 
śmiało walczyły przeciwko hi­

tlerowcom, nie szczędziły krwi 
i życia i wykazały w tych wal 
kach wyjątkowe męstwo i od­
wagę.

I dlatego źle i niesprawie­
dliwie robią ci, którzy wspo­
minając okres okupacji, walki 
wówczas toczone, pamiętają 
tylko o zamachu na Cafe Club 
dokonanym przez AL lub o bo 
haterskiej śmierci sztabu AL 
na Starówce. Trzeba głośno 
mówić o bohaterach Armii 
Krajowej, którzy strzelali do 
Kutschery, którzy działali w 
oddziałach partyzanckich, 
którzy wysadzali pociągi, któ 
rzy w powstaniu warszaw­
skim, sprowokowanym przez 
antyludowy rząd londyński, 
przelali morze krwi za świętą 
sprawę wolności. Wiecznie żyć 
będzie w naszych sercach pa­
mięć o naszych towarzyszach 
broni, którzy stawiali czoło 
hitlerowcom pod Lenino, nad 
Pilicą, pod Kołobrzegiem. To 
oni pod kierownictwem komu­
nistów polskich stworzyli za 
lążek ludowego Wojska Polskie 
go. Nie zapomnimy także nig­
dy o naszych towarzyszach 
broni, żołnierzach i oficerach 
formacji polskich na Zacho­
dzie, którzy z bezprzykładnym 
męstwem zdobywali Monte 
Cassino, bronili Wielkiej Bry­
tanii przed nalotami Luftwaf- 
fe, walczyli z hitlerowską ma­
rynarką. Żołnierski wysiłek 
AK-owców, żołnierzy i ofice­
rów, którzy współdziałali z 
wojskami sojuszniczymi na 
Zachodzie, stanowi integralna 
część bojowych tradycii nasze) 
Armii, naszego narodu, wysi 
łek, z którego jesteśmy dumni.

Ci, którzy i dziś występują 
przeciwko tej oczywistej praw 
dzie, operują jeszcze jednym 
argumentem, argumentem, 
trzeba przyznać nie byle jakiej 
wagi. Oto zapytują oni: Reha­
bilitujecie członków AK, a ko 
go obąrczyć odpowiedzialnoś­
cią za śmierć około 30 tys. 
żołnierzy i oficerów Ludowe­
go Wojska Polskiego, działa­
czy partyjnych, ludzi postę­
powych, funkcjonariuszy bez­
pieczeństwa, którzy zginęli 
już po wojnie? Tak, to nie jest 
retoryczne pytanie. Byłem już 
po wyzwoleniu na Lubelszczy 
źnie i dobrze wiem, co tam 
się działo, niestety, nie bez u- 
działu byłych członków AK. 
Większość tych ludzi została 
za to ukarana, i ukarana spra 
wiedliwie. Ale jednocześnie 
jest faktem, że przeciwko 
zbrojnemu podziemiu walczyli 
także byli AK-owcy — po wy­
zwoleniu żołnierze i oficero­
wie naszego wojska. Jest fak 
tern historycznym, że, wbrew 
rozkazowi Delegatury, która 
zakazała byłym członkom AK 
wstępowania w nasze szeregi, 
tysiące AK-owców zaciągnęło 
się do naszej Armii i, razem z 
nami, żołnierzami I i II Armii 
WP, uczestniczyły w dobija­
niu hitlerowskiego drapieżnika 
w jego legowisku. Temu za­
przeczyć nie można.

A jednak nie tylko nie do­
cenialiśmy wkładu żołnierzy i 
oficerów AK do walki przeciw 
ko okupantowi. Mówiąc o AK, 
nie tylko mówiliśmy o Anty­
ku i Borze Komorowskim, ale 
swego czasu pochopnie stawia 
liśmy znak równania między 
członkami AK, a członkami 
kontrrewolucyjnych band. Był 
to wynik spaczenia marksi­
stowskiej analizy przeszłości, 
wynik ogólnej atmosfery poli­
tycznej, która zapanowała u 
nas, w szczególności od 1949 
roku. Był to wynik naciagania 
faktów do z górv ustalonych 
tez, w tvm i niesłusznych tez, 
co tak dobitnie zostało zdema­
skowane na XX Zjeździe 
KPZR. Bo leżeli nawet pod 
naporem faktów zaczęliśmy w 
pewnym okresie nieśmiało od­
dzielać masę AK-ow-ską od< jej 
dowództwa, to czy w warun­
kach. gdy obowiązywała bied 
na stalinowska teza, że wal­
ka klasowa zaostrza sle. w 
miarę umacniania się nstroiu 
socjalistycznego, mogło to 
mleć w praktyce znaczenie?

Toteż, mimo że znakomita 
większość byłych AK-owców 
szczerze włączyła się do budo­
wy socjalizmu, mimo że wielu

łach w narodzie, które dążą 
do socjalizmu, do odpręże­
nia w sytuacji międzynarodo 
wtj i uchronienia świata od 
wojny. Siły te z dniem każ­
dym wyrastają. Będziemy dą 
żyli do znalezienia jak naj­
lepszego wspólnego języka z 
tymi wszystkimi, którzy 
chcą razem z partią popra­
wić nasze błędy i nie do­
puścić do ich powtórzenia, 
którzy chcą, by w kraju na­
szym zapanowała całkowita 
praworządność, by troska o 
człowieka pracy była najwyż 
szym sprawdzianem funkcjo 
nowania naszego ustroju.

POS. JERZY JODŁOW­
SKI: Exposć jest dowo­
dem, że nasz rząd wsłu­
chuje się w głos opinii spo 
łecznej, liczy się z nią i wy 
ciąga z niej właściwe wnio 
ski. Wypowiedź premiera 
świadczy, że wspólna jest 
w tej chwili troska i Sej­
mu i Rządu o stworzenie 
gwarancji, zapewniających 
Sejmowi wykonywanie je 
go podstawowych funkcji 
konsty tucyj nych.

W tej chwili toczy się 
wielka bitwa o praworząd 
ność, o przywrócenie zau­
fania społeczeństwa do pra 
worządności i wymiaru 
sprawiedliwości. Pierwszy 
przełom ważny, ale jesz­
cze niezupełny, przyniosło 
III Plenum.

Likwidacja błędów prze 
szłości to nie tylko zerwa­
nie z metodami stosowania 
nacisku fizycznego itd. To 
także dwie wielkie spra­
wy — rehabilitacji ludzi, 
którym stała się krzywda 
i odpowiedzialności win­
nych stosowania niewłaści 
wych metod. Wiele zrobio 
no w zakresie rehabilita­
cji, lecz jeszcze wiele jest 
do zrobienia. Trzeba dla 
tych wszystkich, którzy 
siedzieli w więzieniach nie 
winnie stworzyć warunki 
pełnej rehabilitacji. Przed 
nowym ministrem sprawie 
dliwości i nowym general­
nym prokuratorem stanie 
poważne zadanie rozważe­
nia potrzeby, wznowienia 
postępowania karnego w sze 
regu procesów, tym bar­
dziej, że tylko uchylenie 
wyroku skazującego w dro 
dze wznowienia postępo­
wania daje możność ska­
zanemu uzyskania odszko­
dowania materialnego za 
krzywdę, która mu się sta 
ła, podczas gdy drogą re­
wizji nadzwyczajnej w o- 
becnym stanie prawnym 
u nas tej możliwości nie 
daje.

Zagadnienie odpowie­
dzialności za to, co było. 
Winien był przede wszyst­
kim system, który zmuszał 
często do niewłaściwych 
praktyk, który zmuszał na 
wet tych, którzy mieli pew 
ne opory i hamulce, któ­
rzy łamali się wewnętrz­
nie i którzy dziś z ulgą 
przyjęli, źe nastąpił nowy 
okres. Mówię tu nie tylko 
o aparacie bezpieczeństwa. 
Mówię tu także o apara­
cie prokuratorskim i są­
dowym. Ale były jednost­
ki złej woli, dla których 
system, który panował, był 
pożywką, dzięki które) roz 
wijała sie ich zbrodnicza 
działalność i ci ludzie muszą 
ponieść zasłużoną karę. 
Niezbędne jest oczyszcze­
nie do końca ze wszelkich 
wypaczeń aparatu bezpie­
czeństwa i ukaranie tych, 
którzy ponoszą osobistą od 
powiedzialność za łamanie 
praworządności. Niezbędne 
jest bezpowrotne, bezkom 
promisowe wykarczowa- 
nle wszelkich pozostałości 
tzw. beriowszczyzny.

Opinia publiczna z wielkim 
zdziwieniem przyleli wyrok, 
mocą którego Różański został 
skazany za niedozwolone bru­
talne metody fizycznego naci­
sku w śledztwie na podstawie 
przepisu, który przewiduje od­
powiedzialność za przestępstwa 
urzędnicze, to znaczy przepisu, 
na podstawie którego w co­
dziennej praktyce sądowej ska­
zywane są ekspedientki czy in­
ni pracownicy WSS 1 różnych 
instytucji za spowodowanie man 
ka. I chociaż sąd zastosował naj 
wyższy wymiar kary z tego ar- 
tukutu, to jednak powstaje py­
tanie, jak to Się stało, że pro­
kurator uznał za możliwe po-

t men siato się czionKami par 
Iii — wielu personalników I 
funkcjonariuszy bezpieczeńst 

uważało ich nadal za „po­
dejrzanych". Przyznajemy to 
dziś otwarcie i publicznie: nie 
było u nas łatwo żyć byłym 
członkom AK, nie było im łat­
wo awansować, wybijać się. 
Niemało szykan sypało się i 
niegdyś i dziś 
się jeszcze s y- 
p i e na tych, którzy w la­
tach okupacji poszli się bić z 
Hitlerem w szeregach AK-ow- 
skich. Człowiek o życiorysie 
„nieskalanym” przeszłością 
AK-owską czy służbą w forma 
cjach polskich na Zachodzie, 
w ogóle człowiek o „pustym" 
życiorysie — oto człowiek, 
który w oczach wielu perso­
nalników po dziś dzień ucho­
dzi za idea). Naton\iast czło­
wiek, który wtedy, gdy ojczy­
zna tego wymagała poszedł 
walczyć, a walczył nie w AL1 
— staje się „niepewnym”, i

Z tym amoralnym, niespra­
wiedliwym stanem rzeczy trze 
ba dziś zerwać, i to zerwać 
bez rzeszty. My, marksiści, 
my komuniści nie znamy oby­
wateli drugiej kategorii w pań 
stwie ludowym. My nie uzaleź 
niamy korzystania z praw oby 
watelskich od tego czy czło­
wiek jest „źle czy dobrze” u- 
rodzony, czy wyznaje tę czy 
inną religię. Jesteśmy przeciw 
nikami rozpalania waśni naro­
dowych, o czym niektórzy roz 
ochoceni nacjonalistycznymi 
prowokacjami Berii zdają się 
niedostatecznie pamiętać. Nie 
znamy również i znać nie mo­
żemy obywateli drugiej kate­
gorii, dlatego, źe uczestniczy­
li w działalności niekomuni­
stycznych organizacji w Imię 
wolności Polski. Tego ani na 
chwilę nie wolno stracić z o- 
ka, nie narażając się na roz­
brat z marksizmem, z polity­
ką partii, z praworządnością.

Nasza ojczyzna, Polska Lu 
dowa, wkroczyła w dwunastą 
wiosnę swego istnienia. Dużo 
zrobiliśmy w tym czasie w 
naszym kraju, odwaliliśmy 
szmat roboty. Kto może za­
przeczyć, źe niemały wkład 
do tej twórczej pracy razem z 
całym narodem wnieśli także 
byli członkowie Armii Krajo­
wej, byli żołnierze, oficerowie 
wojsk polskich na Zachodzie? 
Ale nie można jednocześnie 
nie powiedzieć, że wkład tych 
obywateli byłby o wiele więk­
szy. gdyby nie ciężkie i nie­
usprawiedliwione zarzuty skie 
rowane pod ich adresem, gdy­
by nie to, że niektórzy z nich 
byli bezpodstawnie prześlado­
wani.

Toteż zadanie polega obec­
nie na tym, aby te wszystkie 
ciężkie błędy zostały napra­
wione. Były AK-owiec, żoł­
nierz czy oficer, byli czlonko 
wie polskich sil zbrojnych na 
Zachodzie powinni pracować 
zgodnie ze swoimi kwalifika­
cjami, wykonywać takie za­
dania, jakie wykonywać są 
zdolni, muszą być traktowani 
na równi ze wszystkimi oby­
watelami. tak jak tego wyrna 
ga nasza Konstytucja.

Nie należy wątpić, że w no­
wych warunkach, w no­
wym okresie histo­
rycznym. zapoczątkowanym 
przez XX Zjazd KPZR, byli 
żołnierze AK. wszyscy ci, któ 
rych nie zabrakło na polach 
•bitewnych w walce o niepod­
ległość, z jeszcze większym 
zapałem uczestniczyć będą w 
wykonywaniu trudnych zadań, 
w imię świetności Rzeczypo­
spolitej, w imię szybszego 
wzrostu stopy życiowej mas 
praculncych, w imię socjali­
zmu. Doprowadzi to do dalsze 
po wzmocnienia Frontu Naro 
dowego, niezłomne] Jedności 
naszego narodu, bedzie to naj 
piękniejsza realizacią testa­
mentu żołnierzy Gwardii f 
Armii ludowej, Ludowego 
Wojska Polskiego, żołnierzy 
AK, formacji polskich na Za 
chodzie — wszystkich bofownł 
ków o wolność, którzy w la* 
tach wielkie! próby wiernie 
stali przy Rzeczypospolitej | 
Je] życie oddali.

ł
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PRACUJĄ w Prezydium 
WRN w Koszalinie. 
Młodzi mężczyźni nig­

dy nie mienili się 
autorytetami w sprawach 
większej wagi. Ale tak jak 
inni, mieli szeroko otwarte 
oczy i uszy, każdy z nich ma 
swoją historię życia, w któ­
rej zawarły się chwile pięk 
ne i złe...

Eugeniusz Orłowicz odwa 
ża każde niemal słowo:

— Wstępowałem na uczelnię 
— kłamałem, kończyłem Ja — 
kłamałem, w każdej ankiecie 
nie podałem, że urodziłem się 
za granicą, Po co? Po to żehy 
z „laski" Jakleęoś personalni, 
ka stracić nadzieję na studia 
lub pracę? podpisałem deklara 
cję ZMP-owską. Bez przekona­
nia. A przecież nikt nie mógł 
1 nie może mi niczego zarzucić. 
Narastał ból, czasami nie wiado 
mo na kogo, często na winnych 
tego, że nie można mówić 
otwarcie o czym się myśli...

Nie pierwszy raz chyba 
Orłowicz opowiada tę histo 
rię. Ale widać, że gdy zrzu 
ci z siebie ów koszmar jest 
mu lżej, swobodniej oddycha. 
Takich spraw zebrało się wie 
le. Nurtowały w głębi serca, 
domagały się otwarcia zam­
kniętych drzwi.

Florian Stępowski nie po­
trafi mówić spokojnie. Wy­
rzuca z siebie słowa krótko 
i ostro:

— Najpierw usunęliśmy Ku­
biaka z organizacji. A potem 
okazało się, że niesłusznie. Więc 
mówię na konferencji miejskiej 
co 1 Jak. A na to Pawlikowski: 
Jesteście socjaldemokratą, idzie 
cle na ustępstwa. Nie o ustę­
pstwa, a o prawdę szło. Aletn 
milczał, diabli wiedzą czy nie 
okrzyczeliby mnie wrogiem.

Każdemu z nich spieszy 
się w zasadzie do pracy. Ale 
nie rezygnuje z dyskusji. 
Przyszedł przecież czas, kie­
dy można powiedzieć o tym 
co martwi i boli. Więc mó­
wią, spokojnie, gwałtownie, 
składnie, chropowato. O 
czym?

O tym, że pracownicy apa­
ratu bezpieczeństwa odgra­
dzają się od ludzi. Ze mają 
swoje, dobrze zaopatrzone 
sklepy, swoje kina, sale dan 
cingowe, że tworzę w pań­
stwie jeszcze jedno państwo 
rządzące się nikomu bliżej 
nie znanymi prawami.

Atakują metody, dzięki któ

palczywe. O tych ostatnich 
mówił na przykład Euge­
niusz Orłowicz tak:

— Niszczymy wszystko co zro 
dzlł kult jednostki. Ale likwi­
dując zło mimo wnll chcemy 
wyciąć 1 dobro. Chcemy Już 
w tej chwili rządzić kierowni­
ctwem, zasada jednoosobowego 
kierownictwa wydaje nam się 
być zalążkiem nowych wypa 
czeft, negacji kolegialności, 
Chcemy za Jednym zamachem 
rozprawić się z brudami prze

skończyć. Mówi Zdzisław Dą 
browski, Jerzy Dolina, Wła­
dysław Bonawcnturczak, Ber 
nard Stępowski i inni. Każ 
dy ma coś do dodania.

• • •
TRAFIŁEM akurat na dy- 
1 skusję w Prezydium 

WRN. Ale gdziekolwiek bądź 
nie poszedłbym zastałbym 
to samo. Powiał świeży 
wiatr. W jego zasięgu dzia­
łania znaleźli się wszyscy 
ludzie. I nie ma się czemu 
dziwić, że muszą dać upust 
swoim myślom. To nie skar­
gi na całą złą przeszłość. To 
ulga, zrzucenie nawału przy 
krości, po to, by szybciej i 
swobodniej iść do przodu.

Mam kolegę, który, jak 
twierdzi, nie za bardzo przej 
muje się tym wszystkim. 
Dla niego to wszystko jas­
ne. Potrafi podobno zobaczyć 
punkt, na którvm kończy się 
zlo i zaczyna dobro. Szybko, 
jak twierdzi, przeanalizował 
obecną sytuację.

Ale mam i innych kole­
gów. Ci godzinami "otowi 
są dyskutować nie tylko nad 
noszącymi posmak sensacji 
szczegółami z działalności 
Stalina. Oni sięgają daleko 
w tył i wybiegają myślą w 
przód. Nieraz zadają sobie 
pytanie: czy od dziś będzie 
już naprawdę dobrze? Bo 
przecież każde niemal ple­
num KC wytyczało drogi wio 
dące ku dobremu, a jednak 
okazywało się, że daleko 
jeszcze do niego. W dysku­
sjach jak w dyskusjach, pa­
dają słowa rozsądne i za­

szłości, Jakby to było to samo 
co zgasić kopcącą świecę.

Nie nadszedł jeszcze czas 
dokonywania prowizorycz­
nych choćby uogólnień burz­
liwej, nieraz światoburczej 
dyskusji. Stała się ona nie­
odwracalnym faktem i pasją 
naszych dni. A cóż to ozna­
cza?

Spora część dyskutantów 
stawia po prostu pytania, 
szuka odpowiedzi na liczne 
„dlaczego"? tyczące przesz­

łości, teraźniejszości i przy­
szłości. I trzeba im udzie 
lić odpowiedzi rzetelnej, 
prawdziwej. Każde niedopo­
wiedziane zdanie nie zado­
wala, staje się punktem wyjś 
cia dla następnych „dlacze­
go"? Przed trudnym zada­
niem staje aktyw partyjny i 
ZMP-owski, ale musi się z 
niego wywiązać.

Dyskusja nie toczy się dla 
samej dyskusji. W jej ogniu 
mają się ukształtować i u- 
cieleśnić nowe, świeże meto­
dy gwarantujące jedność 
słów i czynów. Trzeba więc 
sobie powiedzieć o wszyst­
kim co powodowało powsta­
wanie szczelin między teorią 
i praktyką. Wymaga to pod­
suwania do rozpatrzenia 
przez najszersze rzesze lu­
dzi coraz to nowych proble­
mów. I jeśli aktyw młodzie­
żowy i partyjny przy pomo­
cy kadr pedagogicznych po­
trafi to zrobić, na kartach hi­
storii odnotujemy jeszcze jed 
no zwycięstwo prawdziwej 
demokracji.

ZBIGNIEW MICHTA

Mamy wielu przyjaciół 
na świecie

Od skuteczności krytyki
zależy wiele

Dużo >lę dyskutuje ostatnio o słabych stronach organizacji ZMP. 
Oto glosy z narady aktywu wiejskiego zwołanej przez ZW ZMP.

Zdarzenie prawdziwe

Sprawozdanie z terenu
Często instruktorzy zarzą­

dów powiatowych jadą w te­
ren po to tylko, żeby poroz­
mawiać z przewodniczącym 
koła. A później...

(Głos w dyskusji)

W pewne/ wsi wydarzyła 
się kiedyś niezwykła wprost 
historia: do wiejskiego koła 
ZMP przyjechali instruktorzy 
z samego powiatowego zarzą­
du. Było ich dwóch: jeden 
wyższy, elegant na sto dwa, 
z teczką za 700 złotych i w 
potężnej, samodziałowej czap­
ce. Drugi — ustęftwal pierw­
szemu wzrosterń, za to w ele­
gancji — ani odrobinę. Tylko, 
że miał trochę tańszą teczkę 
i beret na głowie.

Odnaleźli przewodniczącego 
kola i chcieli nawet zwołać o- 
gótne zebranie. Ale ze wzglę­
du na nieobecność wielu człon 
ków. którzy pracowali w lesie 
pizy zwózce drzewa, obaj po­
stanowili jednomyślnie, że po­
rozmawiają z przewodniczą­
cym i... pojadą do domu. Tak 
też i uczynili.

Przewodniczący koła okazał 
się solidnym ZMP-owcem. Wy 
słuchał, co mu tłumaczyli in­
struktorzy, chociaż prawdę mó 
wiąc, niewiele z tego wszyst­
kiego rozumiał. Bo jakże on.

człowiek z 4-ma klasami szko­
ły podstawowej mógł rozumieć 
,.mowę‘‘ instruktorów z powia­
tu? Po skończonym „wykła­
dzie" co i jak ma robić, jak 
postępować, reagować i szko­
lić, na pytanie, czy wszystko 
zrozumiał, kiwnął dla świę­
tego spokoju głową i pożegnał 
instruktorów. Spieszyło się 
chłopakom, to prawda. Sam 
lednak poczuł się trochę roz­
czarowany, bo przecież tyle 
czasu czekał na taką okazję, 
żeby zwołać zebranie i omó­
wić wiele dręczących spraw, a 
tu nic z tego. Machnął więc 
tylko ręką, splunął i poszedł 
do swojej roboty.

Instruktorzy tymczasem, 
chcąc mieć pełną dietę za do­
bę, trafili... do gospody. Ja­
kież było zdziwienie przewod­
niczącego kola, kiedy wieczo­
rem spotkał ich, jak chwiejąc 
się od wiatru dopytywali się 
o drogę do stacji.

— Tak — pomyślał sobie 
przewodniczący — jak na ze­
branie, to nie mieli czasu cze­
kać do wieczora, a jak na co 
innego, to i owszem.

Nazajutrz obaj instruktorzy 
składali obfite sprawozdanie, 
z którego przebijała nadzwy­
czaj głęboka znajomość tere­
nu, spraw i ludzi.

A. W.

Organizacją opanowała 
„znieczulica" czyli bierność. 
Mówiono dotychczas wiele, 
że budujemy socjalizm, ale i 
ten kto mówił, i ci, którzy 
słuchali, niewiele o tym 
wiedzieli. Mówiono zbyt o- 
gólnie, a o konkretach nie 
wspominano, A konkrety — 
to przecież m. in. ciężka sy­
tuacja młodzieży w PGR-ach, 
od której żąda się, żeby du­
żo pracowała, a nic nie wy­
magała.

Bańbura — Koczała
• • •

Nie należy się wcale dziwić, 
że młodzież chce uciekać ze wsi. |

Powody ucieczki same mówią za 
siebie. Np. młody pracownik se 
zonowy dostaje w PGR pryczę, 
bieliznę raz na trzy miesiące, 
nieopalany kąt. To wszystko. Po 
pracy, z braku świetlicy (Jak 
np. w Scholastykowi©), w któ­
rej gromadzi się zboże, młodzi 
idą do knajpy lub grają w kar­
ty. To chyba nie zachęca do pra 
cy na wsi.

Grabów — PGR Debrzno
« • *

W PGR Sokole I pracuje
14 pionierów z krakowskie­
go. Pracujemy od świtu do 
nocy, śpimy niekiedy po kil 
ka godzin i zarabiamy 450 
złotych miesięcznie. Wyjeż-

Ja w imieniu kilku zapaleńców...
Jest rzeczą znaną od daw­

na, że ludzie spotykają się z 
sobą, rozmawiają, dyskutują, 
słowem zastanawiają się nad 
wszystkim co ich interesuje i 
co absorbuje ich uwagę. Tyl­
ko w Koszalinie jakoś tego 
nie widać. Próby WDK zmie­
rzające do ożywienia życia 
kulturalnego wśród młodzieży 
w formie organizowania tzw. 
czwartków literackich nie przy 
noszą spodziewanych rezulta­
tów. Przyczyny tego zasto­
ju? Jest ich sporo. Była i jest 
nadal grupa ludzi zapalonych, 
którzy spotykali się, rozma­
wiali na tematy literatury 
bądź też moralności, estetyki 
itp. Ale po kilku spotkaniach 
na skutek braku pomocy i o- 
pieki zmuszeni byli zaprzestać 
swoich „czarodziejskich” prak 
tyk.

Mimo to ludzie ci nie mogąc 
pogodzić się z takim stanem 
rzeczy postanowili działać da­
lej. Nawiązali więc kontakt z 
Klubem „Krzywe Kolo” ze 
Starówki warszawskiej w ce­
lu ożywienia własnego klubu. 
W najbliższej już przyszłości 
nastąpi spotkanie warszawia­
ków z koszalinianami. Stąd 
prośba do wszystkich młodych 
ludzi z Koszalina: pomóżcie 
nam w naszej pracy, starajcie 
się z nami wpływać na otoczę 
nie i pobudzać ie do życia kul­
turalnego. Wv<iaje mi sie, że 
gdy sprawę klubu weźmiemy 
w swoje ręce, praca ruszy wre 
szcie z miejsca.

Wracajac do byłego klubu 
inteligencji muszę się przy­
znać. że mieliśmy wiele szczyt 
nych marzeń. Marzyło nam 
się o klubie tanecznym na 
^i4r wamswsMegę,. marzył?

nam się o młodzieżowym te­
atrze satyry na wzór gdań­
skiego teatru studenckiego 
„Bim — Bom”, który obiecał 
pomóc nam przesyłając wła­
sne teksty do wykorzystania. 
Marzyło się nam, oj marzy­
ło...

Ale precz z sentymentem. 
Sądzę, że zdołamy wiele doko­
nać, gdy zakaaamy rękawy I 
zaczniemy działać. Najpierw 
jednak trzeba te sprąwy prze­
myśleć i przedyskutować. A 
więc pora do dyskusji.

EUGENIUSZ BUCZAK

dżając w teren, dostajemy 
po pół kilo margaryny i bo­
chenek chleba. Premii nie 
dostajemy dlatego, że jesteś 
my pionierami. Na interwen 
cję w sprawie braku opału, 
każę nam się kraść drzewo 
w lesie, a jednocześnie o- 
strzega o 6 latach z zawieszę 
niem. Stołówkę zaopatruje 
się często w mięso z padnię 
tego bydła. Młodych, którzy 
krytykują, wysyła się na 
kursy kombajnerów. Oto wa 
runki, które zmusiły do ucie 
czki już 20 pionierów.
Olszewski — PGR Sokole I.

• • •
21e się dzieje młodzieży na 

wsi. Dla przykładu: traktorzy­
sta od trzech lat nie otrzymuje 
proszku 1 mydła. Ciepłą bieli­
znę wydaje się dopiero w mar 
cu. Na słowa krytyki wszczyna 
się dochodzenia w poszukiwa­
niu „tego asa".

Pomoc partu dla ZMP 
w PGR-ach winna przede wszy­
stkim polegać na ubojowieniu 
samej organizacji partyjnej. 
Gdy ludzie uwierzą w skutecz­
ność swej krytyki, praca na pe­
wno ulegnie zmianie. Przebły­
ski tej poprswy widać Już tro­
chę u nas. Znaleźliśmy wreszcie 
wspólny język z komitetem ze­
społowym partu 1 rozpoczyna­
my realizację głosów krytyki. 
Pomocą stają się wspólne par- 
tyjno-zetempowskie zebrania 
podczas których dyskutujemy 
nad materiałami XX Zjazdu 
KPZR.

Bortnik — Bobolice

Na ostatniej naradzie kore­
spondentów miesięcznika 
SFMD „Młodzież Świata” 
padł ciekawy pomysł organi­
zowania Klubów Młodzieży 
Świata. Zadaniem takiego klu 
bu byłoby nawiązanie stałego 
kontaktu z młodzieżą zagrani 
czną, wymiana listów, książek, 
znaczków pocztowych i innych 
pamiątek, a także interesowa­
nie się życiem, warunkami 
pracy i nauki młodzieży zagra 
nicy. Szczególnie wdzięczne 
pole do popisu dla zamiłowa­
nych geografów.

Projekt ten spotkał się z ży-i 
ezliwym przyjęciem korespon^ 
dentów, którzy postanowili m 
jąć tę nową formę pracy mło- 
dzieży w ramy organizacyjne. 
W najbliższym czasie „Mło- 
dzież Świata” zainicjuje 
wśród czytelników dyskusją 
na ten temat. Warto by się 
także zastanowić nad tym u 
nas. Napiszcie, co o tym my-i 
Alicie.

NA ORGANIZATORA

Zyskał sobie miano 
organizatora, 
Bo zebrania od rana 
ciągnie do wieczora.

NA ZAROZUMIAŁYCH
Na nic już mu starszych 

rada.
Skoro w ZMP zasiada.

• • •
I woda sodowa 
Jest czasem niezdrowa.

ARTUR WELSKt

LETNIA NOC
(Summer Time)

Harcerski 
czyn zlotowy

Harcerze z drużyny im. 
Tadeusza Kościuszki przy 
Szkole Podstawowej w Par- 
nowie podjęli wiele cennych 
zobowiązań w związku z I 
Zlotem Harcerzy Ziemi Ko­
szalińskiej. Oto ich terść:

podniesienie wyników na­
uczania przez samopomoc 
koleżeńską,

założenie poletka doświad 
czalnego kukurydzy, 

uporządkowanie terenu 
szkoły,

założenie kwietnika i pie­
lęgnacja kwiatów, 

udekorowanie klasy i wy­
danie gazetki ściennej o pra 
cy przedzlotowej, 

przygotowanie części ar­
tystycznej na uroczystą 
zbiórkę przyrzeczeniową dla 
harcerzy w Popowie,

i zdobycie 20 odznak 
BSPO.

Harcerze z Parnowa wzy­
wają wszystkie drużyny po­
wiatu koszalińskiego do po­
dejmowania podobnych zobo 
wiązań i do współzawodni­
ctwa w pracy prwdzlotowaj.

rym mogły istnieć różne spra 
wiedliwości. Bo gdy w MRN 
w Koszalinie stwierdzono 
niedopuszczalne przekrocze­
nie limitu pieniężnego - 
włos z głowy nie spad 
członkom partii. Tłumili kie 
dyś gorzkie słowa pod adre­
sem ludzi kierujących się w 
pracy teorią narzucania in 
nym swojej woli.

Dyskusja trwa i trudno ją

Świeży wiatr

Tak bawią sfe dzieci w USA.

DO BOSE HEYWARD 
Słowa:

GEORGE GERSHWIN
Muzyka:



Chuligański 
wybryk 
szofera

Niektórzy kierow­
cy koszalińskich tak 
sówek nie grzeszą 
uprzejmości!). Miała 
okazję przekonać się 
o tym jedna z na­
szych czytelniczej.. 
W. G»!antowicz, za­
mieszkała przy ul. 
Dzimżynsklego 27. 
W dniu 24 bm. przed 
południem zamówiła 
ona taksówkę celem 
przewiezienia chorej 
osoby do szpitala. 
W drodze z postoju 
do chorego szofer 
spotkał swego kole­
gę, który zapropono­
wał mu przejażdżkę 
do Dobrzycy. Szofer 
korzystając z propo­
zycji polecił więc 
naszej czytelniczce 
wysiąść z samochodu 
1 poszukać Innej tak­
sówki. Gdy ob. Ga-

lantowicz odmówiła 
„uprzejmy" szofer 
zawrócił z pół drogi 
na postój 1 tam osta­
tecznie wyprosił' ob. 
Galantowicz z tak­
sówki.

A chory tymcza­
sem czekał w domu 
na odwiezienie do 
szpitala.

To byt naprawdę 
„humanitarny" uczy 
nek. proszę szofera 
taksówki nr 10.

Już znikł...
Znikł nareszcie las 

rusztowań otaczają­
cy siedzibę Woje­
wódzkiego Zarzadu 
Spółdzielni Pracy 
przy ul. Zwycięstwa 
117.

Nowowyremonto- 
wany budynek uka­
zał się oczom prze­
chodniów ,,w całej 
swej krasie".

Obecnie gmach Wo 
jewódzkiego Zarządu

Spółdzielni Pracy na 
leży niewątpliwie dj 
ładniejszych budyn­
ków na terenie nasze 
go miasta.

Wpływ 
wiosny

W dniu wczoraj­
szym pracownicy Wo 
jewódzklego Zarządu 
Handlu, ożywieni 
„tchnieniem wio­
sny", gremialnie za­
brali się do pracy re 
alizując podjęte zo­
bowiązanie uporząd­
kowania podwórza 
swojej instytucji.

W miejscu rozwa­
lających się ruder 1 
śmieci oraz złomu 
powstaje boisko do 
siatki, Pa którym po 
godzinach pracy od­
bywać się będą za­
ciekłe rozgrywki po­
między poszczególny 
ml działami.

i Maja w »Domu Harcerza^

Na zręcznych, odważnych sportowców 
czekają liczne niespodzianki

Starannie przygotował się 
„Dom Harcerza” do święta 
1 Maja. W obecnej chwili har 
cerze zr zapałem robią porząd 
ki w parku, który w dniu 1 
Maja zapełni się młodzieżą.

Program imprezy młodzie­
żowej prtewiduje liczne gry 
i rozrywki. M. in. amatorzy 
strzelania będą mogli spróbo­
wać swoich sił na strzelnicy, 
a łucznicy popisać się swoimi 
umiejętnościami. .

WAŻNIEJSZE TELEFON?
1 AtlRESYi

Pogotowie Ratunkowe UL 09- 
Straż Pożarna — Ul. centrali 

123. tel. alarmowy — 08.
Pogotowie milicyjne — tele­

fon <17.
Szpital Miejski, ot. Falata 3/5. 

Ul. 22-15, ul. Curle-Sklodowskiej 
- tel te 00.

Dla tych, którzy chcą wy­
kazać się zręcznością, zorga­
nizowane będą wyścigi w wor 
kach, rzuty krążkami do bu­
telek, wyścigi z jajkiem itp.

Odważniejsi i amatorzy spor 
tu motocyklowego, będą mo­
gli tym razem przejechać się 
na stalowych rumakach, któ­
rymi „powozić” będą czlonko 
wie sekcji motocyklowej. Poza 
tym odbędą się występy zespo 
łów: dramatycznego, tanecz­
nych, akordeonistów „Domu 
Harcerza” i szkół nr 3, 4, 5, 6 
i 7, które przygotowały cieka­
wy program.

Radosny dzień zakończy się 
wspólną zabawą, zorganizo­
waną dla młodzieży i star­
szych.

Przewiduje się również wy 
świetlanie filmu.

Znając program imprez, nie 
wątpimy, że w dniu 1 Maja 
radośnie i gwarno będzie w 
„Domu Harcerza”. Wypada 
wiec życzyć milej zabawy i 
ładnej pogody.

(kw)

henka, Januszek i Renet* 
ka zgodnie stwierdzają, że 
stanowczo przyjemniej bawić 
sie na słoneczku niż w do­
mu. Tam trzeba ciągle uwa­
żać, żeby czegoś nie poprze­
wracać, nie nabrudzić. A na 
dworze można hasać z pdką 
ile dusza zapragnie.

Klasa C i pucharowcy Szczecinka
ruszają do boju

maja w Szczecinku, między 
„Druciarzem” i „Leśnikiem".

T. I

Urszulka w tym miesiącu 
kończy dopiero pół roczku, 
ale i ją cieszy pierwszy 
wiosenny spacer.
Tekst i zdjęcia:

ELIZA SZU RAWSKA

UWĄGA!

Już wkrótce

Konkurs
PKO i Redakcji 
»Głosu Koszalińskiego^ 

p. t.

Uczmy się racjonalnie 
gospodarować 

budżetem domowym

Cenne nagrody:
■ talon na motocykl 

W FM
■ radioodbiornik
■ rower 
■ adapter 
■ wózek dziecięcy 

(koszykowy)
Szczegóły podamy 

w na-bliższych 
dniach

Dziś chmurno, chwilami rozpo­
godzenia Temperatura nocą 3 st. 
C, dniem do 12 st. C.

Wiatry zmienne o szybkości 
2— 5 m na sekundę. -

UWAGA. Prognozę pogody po 
dajemy na podstawie komuni­
katu Okręgowego Biura Pogody 
w Szczecinie.

Dalsze zobowiązania
komitetów blokowych

PROGRAM « 
na fali 367 intr.

na dzień 27. 4. 56 (piątek) 
Program dnia: 5.50, 17.35.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 8.00, 8.30, 
14.00, 18.15, 21.30, 23.50.

5.05 Muz. 5.45 Kalendarz radio­
wy 6.15 Audycja dla rodziców. 
12.40 „Z piosenką Jest nam weso­
ło" — aud. dla klas I 1 II. 13 00 
Koncert. 14.10 „Dożywocie pana 
Woyszy" fragm. pow. E. Gołę­
biowskiego 16.00 Muzyka opero­
wa. 16.40 Gra zespół Górklewi- 
czą 1 Skowrońskiego. 17.00 Z ży­
cia Związku Radzieckiego. 17.30 
Na warszawskiej fali. 18.00 Muz. 
18.20 Sprawozdanie z obrad sejmo 
Wych. 18.40 Muz. 19.00 Muzyka 1 
aktualności. 20.25 Dyskusja przed 
mikrofonem. 20.45 „Z melodią 1 
piosenką przez świat". 21 50 Kro­
nika sportowa i sprawozdanie z 
meczu tenisowego o puchar Ł a- 
visa Polska—Austria 22.10 Od­
tworzenie koncertu orkiestry Fil­
harmonii Narodowej pod dyr. A. 
Rezlera. 23.07 Felieton (w przer­
wie koncertu) 23.17 D. c koncer­
tu. 23.28 Muz. tan.

PROGRAM I
Program dnia: 6.54, 15.25.
Wiadomości: 5.05, 6.00, 7.00. 

8.00, 8.30, 12.01, 16.00. 20.00, 23.00.
5.11 Suity rozrywkowe. 6.06 We 

sole melodie i piosenki. 7.45 Błę­
kitna sztafeta. 8.05 Polskie mel. 
ludowe. 8.36 K"ncert solistów. 
9.00 „Nawrócony" — słuch. 9.40 
Audycja dla przedszkoli. 10.00 
Koncert kameralny 10.35 Kon­
cert życzeń. 11.30 Muz. i akłual- 
ności. 12.10 Przegląd prasy. 12.15 
Grieg; Tańce symL 12.30 Na swój 
ską nutę. 15.30 „Anta z Zielonego 
Wzgórza" ode. yow. L. M. Mont- 
gomerj'. 10.05 Koncert rozrywko­
wy. '16.50 Porady praktyczne. 
10.00 Radiowy kurs Jeżyka rosyj­
skiego. 18.M pełnym głosem o 
sprawach młodzieży. 18.45 „Wie­
lebny" — fragm. pow. Glovannie- 
go Vergl. 19.00 „Opowieść o Mo­
zarcie" aud. słow-niuz. 20.35 
„Jeszczce jeden dzień" — słuch. 
22.35 Muz. tan.

Nasi dłużnicy
Zamieszczamy poniżaj listę In 

stytucjl, które uporczywie nie 
odpowiadają na skargi naszych 
czytelników, naruszając tym sa 
mym Uchwalę Rady Ministrów 
I KC PZPR.

Pomimo ponagleń instytucje 
te nie rozpatrzyły spraw sklero 
wanych do nich, przez naszą 
redakcję.

A oto ich wykaz:
Prez. Powiatowej Rady Naro­

dowej w Koszalinie na pismo z 
dnia 28 grudnia 1955 roku, po­
naglenie z dnia 20 stycznia br., 
1. dz. K/C/7191/55.

Wojewódzki Związek Spóldzlel 
nl Pracy w sprawie likwidacji 
niektórych punktów usługowych 
na pismo z dnia 15 lutego — po 
naglenie 23 marca, 1. dz. 
PK/637/56.

Prezydium WRN Wydział Prze 
myslu na sprawę z dnia 20 lute 
go — ponaglenie 6 kwietnia, 
1. dz. PC/553/56.

Wojewódzki Związek Spół­
dzielni Pracy na sprawę z dnia 
20 lutego, ponaglenie 23 marca, 
1. dz. PK/657/56.i

Stoją rzędem 
i... niszczeją

Dlaczeg.i kierownictwo Warszta 
tów Nadawczych Zjednoczenia 
Państwowych Gospodarstw Rol­
nych w Koszalinie nie zwróciło 
dotychczas uwagi na pozostawia­
ne bez. opieki urzy ul. Morskiej 
maszyny rolnicze.

Stoi tam szereg słowników zu­
pełnie nie zabezpieczonych Wio­
senne deszcze bardzo szybko spo 
wodują korozję tych maszyn i 
uczynią je mało użytecznymi.

Nie jesteśmy skłonni sadzić, że 
kierownictwo warsztatów maio 
Interesuje się sprawą wykona­

nia planów 1 obniżki kosztów 
własnych. Wobec tego winno ono 
jak najprędzej zaopiekować się 
tymi slewnlkaml.

Z. s.
korespondent

W dalszym ciągu komitety blo­
kowe odpowiadając na apel ko­
mitetu blokowego nr 4 podejmu­
ją zobowiązania. I tak mieszkań­
cy rejonu komitetu blokowego 
nr 25 postanowili m. In. wysypać 
żużlem chodnik przy ul. Harcer­
skiej (około 800 m kwadrat.) oraz 
założyć zieleniec u zbiegu ulic 
Harcerskiej i Drzymały.

Natomiast mieszkańcy rejonu 
komitetu blokowego nr 31 zobo­
wiązali się zainstalować sposo­
bem gospodarczym światło na ul. 
Brzozowej, a do końca bieżącego 
miesiąca uporządkować wszyst­
kie podwórka.

Do zobowiązań włączył się rów­
nież komitet blokowy nr. 34 przy

Osiedlu Władysława IV. Jego 
mieszkańcy podjęli szereg cen­
nych zobowiązań. Tak np. do 
dnia 1 maja postancwiono powo­
łać przy komitecie poszczególne 
sekcje 1 oprzeć Ich pracę na pla­
nach kwartalnych, uruchomić 
świetlicę na osiedlu oraz punkt 
biblioteczny z książek zebranych 
od lokatorów.

Wszystkie te komitety zobowią­
zały się również brać udział w od 
gruzowaniu miasta, zorganizować 
punkty zbiórki makulatury i ze­
brać określoną Ilość makulatury.

Ponadto w rejonach trzech,ko­
mitetów założone zostaną pias­
kownice dla dzieci.

Do rozgrywek o mistrzost­
wo klasy C powiatu szczeci­
neckiego. zgłosiło się 6 dru­
żyn: LZS Sucha, Juchowo. Lu 
bowo i Lotyń oraz Włókniarz 
Okonek i Start Szczecinek. 
Rozgrywki rozpoczną się w 
drugiej połowie maja.

Sekcja piłki nożnej PKKF 
Szczecinek czyni już przygo­
towania do przeprowadzenia 
rozgrywek o Puchar Polski. 
Dotychczas 16 drużyn potwier 
dziło już swój udział w tej 
imprezie. Sa to przeważnie 
drużyny A, B i C-klasowe. Tyl 
ko trzy spośród nich to „dzi­
kie" zespoły a mianowicie: 
kolegium sędziów piłki nożnej 
PKKF, „Drzewiarz” z rejonu 
przemysłu leśnego oraz „Leś­
nik" z okręgu lasów państwo­
wych. Pierwszy mecz pucha­
rowy odbędzie się pierwszego

Dyrekcja 
Miejskiego Handlu 

Detalicznego 
Art. Przemysłowymi 

w Koszalinie 
zawiadamia,

że w dniu 29 kwietnia (niedziela) 1956 r. 
wszystkie sklepy będą otwarte 

od godz. 9-tej do 18-tej z przerwą obiadową od 13—15-tej 
Sklepy są bogato zaopatrzone w art. wiosenno-letnie. 

K—208-0

W związku z rekrutacją młodzieży do Wyższych Uczelni, 
Dyrekcja Teatru komunikuje, że kandydaci na I-szy rok 
studiów Oddziału Lalkarskiego Państwowej Wyższej Szkoły 
Teatralnej im. L. Solskiego w Krakowie — mogą uzyskać 
dokładne informacje o warunkach przyjęcia na studia w po­
radni teatralnej przy Bałtyckim Teatrze Dramatycznym 
w Koszalinie czynnej w każdy wtorek od godz. 12 — 14 w 
lokalu dyrekcji przy ul. Jana z Kolna nr 8. Porady kandy 
datom będą udzielane w terminie do dnia 15. V. 1956 r.

K—207-1

OGŁOSZENIA DROBNE
ZAMIENIĘ 3 pokoje z kuchnią, 
ogródek w Bytowle na mieszka 
nie w Koszalinie. Wiadomość: 
Dyr. Woj. Państw. Zakład. U- 
bezpieczeń w Koszalinie.

G—151-1

nnjc warsztat elektromechanlcz 
ny. Gdynia, ul. Bema 21. No­
wak. G—132-1

MASZYNY 1 Igły do podnosze­
nia oczek oraz ich naprawę wyko

MIKUSEK Julian zgnbll prawo 
Jazdy kat. II nr 6018/55 wydane 
przez Prezydium Pow. Rady Na 
rodowej, Wydz. Komunikacji w 
Szczecinku. Gp—156-1

Kolarze LZS
jadą do Zielonej Góry

Kolarze LZS woj. koszalińskiego 
startowali niedawno w Szczeci­
nie w wyścigu kolarskim na tra 
sie długości 36 km. w obwodzie 
zamkniętym, zajmując dobre 
miejsca. Na czwartym miejscu 
przybył M. Marks, piąte miejsce 
zajął K. Mieczkowski, a brat je 
go Jerzy był dziesiąty.

Po występie szczecińskim ko­
larze cl udadzą się na czteroe- 
tapowy wyścig kolarski do Zie­
lonej Góry, organizowany przez 
tamtejszy WKKF. Wyścig ten 
przeprowadzony zostanie w 
dniach 28 kwietnia do 1 maja.

Obecnie zawodnicy LZS nasze 
go województwa przebywają na 
zgrupowaniu w Międzyrzeczu, 
skąd udadzą się bezpośrednio 
do Zielonej Góry.

Heprezentacja Polski
na IX

Wyścig Pokoju
Bugalski, Chwiendacz, Ko­

walski, Królak, Więckowski i 
Wiśniewski — to skład dru­
żyny, która na trasie Warsza­
wa — Berlin — Praga repre­
zentować będzie Polskę w IX 
Wyścigu Pokoju „Trybuny Lu 
du”, Neues Deutschland" i 
„Rudeho Prava". Zawodnika­
mi rezerwowymi będą Jarzą­
bek i Podobas.

Ostatnią próbą sił kolarzy 
był wyścig indywidualny na 
czas, rozegrany na dyst. 50 
km.

Wyścig potwierdził dobrą 
formę Królaka... Zają! on 
pierwsze miejsce w czasie 
1:13,30.

Kriwonosow
bije rekord świata

Na mistrzostwach lekkoa­
tletycznych ZSRR w mieście 
Nalczik zasłużony mistrz 
sportu Michał Kriwonosow 
pobił o 33 cm. własny rekord 
świata w rzucie miotem, uzy 
skując wspaniały wynik 
65,85 m.

O PUCHAR WKKF W BOKSIE

W ub niedzie 
lę odbył się w 
Koszalinie mecz 
bokserski o pu­
char WKKF w 
boksie między 

koszalińską
Spartą a WKS 
525. Wygrali

koszalinianie
17:5. Zdjęcie

przedstawia
fragment walki 
towarzyskiej Za 
wadzkiego (Sp) 
z Lewandow­
skim (WKS) wy 
granej wysoko 
przez zawodni­
ka S party.
foto:

W. Grabowski

Zbyszek dostał na gwiazd­
kę rowerek. Ale cóż to za 
przyjemność jeździć nim po 
pokoju? Nic więc dziwnego, 
że nie mógł doczekać się kie 
dy wreszcie będzie można 
wyjechać z rowerkiem do 
narku.

NOWA HUTA — Był sobie król.
Seanse o godz. 16. 18 i 20.
„Młoda Gwardia" — Rokosso 

wo — nieczynne.
Wdk — Zdradliwa przełęcz
Seans o godz. 17.30.
UWAGA! Repertuar kin poda- 

Jemy na podstawie komunikatu 
Okręgowego Zarządu Kin w Ko- 
■zalinie.

Nareszcie wiosna?...

„Głoe Koszaliński" Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partu Robotniczej. Redagują Kolegium Wydawca -iSW ..Prasa" - Redakcja Koszalin, ul. Alfreda Lampe 20 Telefo­
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£-7-1115. Nr zam. 100.



Komunikat o rozmowach 
radziecko-brytyjskich

LONDYN. W Londynie ogłoszono nastę­
pujące oświadczenie o rozmowach przewod­
niczącego Rady Ministrów ZSRR N. A. Bul- 
ganina i członka Prezydium Rady Najwyi- 
szej N. S. Chruszczowa a premierem Zjed­
noczonego Królestwa sir Anthony Edenem.

W dniach od 18 do 27 kwietnia 1956 r. 
przewodniczący Rady Ministrów ZSRR 
N. A. Bulganin i członek Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR N. S. Chruszczów bawili 
w Zjednoczonym Królestwie na zaproszenie 
rządu Jej Królewskiej Mości. W czasie swe­
go pobytu przeprowadzili oni szereg roz­
mów z premierem Zjednoczonego Królestwa 
sir Anthony Edenem, lordem tajnej pieczę­
ci R. A. Butlerem, ministrem spraw zagrani­
cznych Lloydem i innymi członkami rządu 
Jej Królewskiej Mości na temat stosunków 
angielsko-radzieckich, jak również caloksztal 
tu sytuacji międzynarodowej. Rozmowy te 
prowadzone były z obu stron w duchu szcze­
rości i realizmu. Objęły one większość ak­
tualnych zagadnień międzynarodowych, 
przy czym dokonano wyczerpującej i poży­
tecznej wymiany poglądów.

Przedstawiciele Związku Radzieckiego i 
Zjednoczonego Królestwa uznali, że zacie­
śnienie stosunków angielsko-radzieckich w 
dziedzinach politycznej, handlowej, naukowej, 
kulturalnej i Innych leży w interesie naro­
dów obu krajów. Są oni również przekonani, 
że przyczyni się to do umocnienia powszech­
nego pokoju i bezpieczeństwa.

। Podkreślili oni, że Ich rządy zdecydowane 
są działać na rzecz dalszego złagodzenia 
napięcia międzynarodowego. Biorąc pod u- 
wagę obecną sytuację, w której brak nie­
zbędnego zaufania między krajami, przed­
stawiciele obu rządów dali wyraz zdecydowa 
nej woli podjęcia wszelkich możliwych kro­
ków, aby przyczynić się do umocnienia wza­
jemnego zaufania i polepszenia stosunków 
międzynarodowych. Uznają oni, że jeden z 
doniosłych czynników pogłębienia zaufania 
międzynarodowego polega na osobistych kon 
taktach między czołowymi mężami stanu, 
które dały już pozytywne wyniki.

W swoich stosunkach wzajemnych, Jak 
również w stosunkach z innymi krajami, oba 
kraje kierowć się będą zasadami Narodów 
Zjednoczonych. Są one przekonane, że pod­
stawą przyjaznej współpracy i pokojowego 
współistnienia wszystkich krajów bez wzglę­
du na ich ustrój społeczny Jest poszanowa­
nie niezawisłości i suwerenności narodowej, 
integralności terytorialnej i nieingerowanie 
w sprawy wewnętrzne innych krajów.

Uczynią one wszystko możliwe, aby poło­
żyć kres wyścigowi zbrojeń we wszystkich 
częściach kuli ziemskiej i w ten sposób u- 
wolnić narody świata od groźby nowej woj­
ny.

Przedstawiciele obu krajów przywiązują 
szczególną wagę do sprawy zapewnienia bez 
pieczeństwa w Europie — w przekonaniu, że 
pokój i bezpieczeństwo w Europie mają de­
cydujące znaczenie dla zachowania pokoju 
na całym świecie. Nie osiągnięto jednak po­
rozumienia w sprawie środków prowadzą­
cych do tego celu.

Jeśli chodzi o inne nie uregulowane pro­
blemy międzynarodowe, m. in. dotyczące 
Europy i Azji, na temat których odbyła się 
wymiana poglądów, to obie strony dążyć bę­
dą do tego, by przyczynić się do ich rozwią­
zania w interesie utrwalenia pokoju po­
wszechnego.

Przedstawiciele Związku Radzieckiego f 
Zjednoczonego Królestwa doszli do poniż­
szych wniosków co do niektórych spośród 
omówionych problemów.

BLISKI I ŚRODKOWY WSCHÓD 
^JEDNOCZONE Królestwo i Związek

Radziecki zdecydowane są uczynić 
wszystko co leży w ich mocy, aby przyczynić 
się do utrzymania pokoju i bezpieczeństwa na 
Bliskim i środkowym Wschodzie. W tym celu 
udzielą one niezbędnego poparcia Narodom 
Zjednoczonym w ich dążeniu do umocnie­
nia pokoju w strefie Palestyny i do zreali­
zowania odpowiednich decyzji Rady Bezpie­
czeństwa.

Rządy obu krajów uważają, że w tym celu 
podjąć należy w najbliższej przyszłości sku­
teczne kroki zgodnie z aspiracjami zaintere­
sowanych narodów i uwzględniając koniecz­
ność zapewnienia ich niepodległości oraz w 
całkowitej zgodności z zasadami Karty Na­
rodów Zjednoczonych.

Rządy obu krajów wzywają zainteresowa­
ne państwa, aby podjęły kroki dla zapobie­
żenia wzrostowi napięcia w strefie linii de- 
markacyjnej, ustalonej w myśl układu rozej- 
mowego między Izraelem a państwami arab­
skimi.

Poprą one również Inicjatywę Organizacji 
Narodów Zjednoczonych, która zmierzać bę­
dzie do zapewnienia pokojowego rozwiązania 
na wzajemnie możliwej do przyjęcia podsta­
wie sporu między państwami arabskimi 
a Izraelem.

Uznają one doniosłe znaczenie problemu 
uchodźców i w związku z tym udzielą po­
parcia akcji ONZ zmierzającej do ulżenia 
ich losowi.

Rządy obu krajów wyrażają głęboką na­
dzieję. że inne państwa również uczynią 
wszystko co w ich mocy, by pomóc Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych w osiągnięciu 
pokojowego rozwiązania sporu między pań­
stwami arabskimi a Izraelem, I w ten sposób 
umocnić pokój i bezpieczeństwo na Bliskim 
I środkowym Wschodzie.

PROBLEM ROZBROJENIA

WTOKU wymiany poglądów przedysku­
towano problem rozbrojenia. Przed- 

stawicięle obu krajów rozpatrzyli sytuację, 
jaka wytworzyła się w wyniku dyskusji na 
forum ONZ, oraz propozycje zgłoszone 
przez zainteresowane mocarstwa. Stwierdzo­
no zgodnie, że rozwiązanie tego problemu 
miałoby niezwykle doniosłe znaczenie dla 
utrzymania pokoju powszechnego.

Rząd Związku Radzieckiego i rząd Zjed­
noczonego Królestwa przywiązują wielką 
wagę do zawarcia odpowiedniego porozu­
mienia międzynarodowego w tej sprawie. 
Tego rodzaju porozumienie przyczyniłoby 
się do złagodzenia napięcia międzynarodo­
wego. do zwiększenia zaufania między pań­
stwami i do zmniejszenia brzemienia wydat­
ków wojskowych.

Oba rządy zgodnie stwierdziły, że wyba­
wienie ludzkości od groźby wojny jądrowej 
jest zadaniem niezwykłej wagi. Ich wspól­
nym celem pozostaje ostateczny zakaz broni 
atomowej i przeznaczenie energii atomowej 
wyłącznie na potrzeby pokojowe. Będą one 
kontynuowały wysiłki dla osiągnięcia tego 
celu.

Rządy Związku Radzieckiego I Zjednoczo­
nego Królestwa uznają konieczność osiągnlę 
cia porozumienia w sprawie niezwłocznego 
podjęcia praktycznych kroków w kierunku 
istotnej i połączonej z należytą kontrolą mię­
dzynarodową redukcji sił zbrojnych (oraz od­
powiedniego zmniejszenia ich zbrojeń), przy 
czym redukcję tę powinno zapoczątkować 
pięć wielkich mocarstw.

Rządy obu krajów będą kontynuowały wy­
siłki na rzecz niezbędnego porozumienia w 
tej sprawie między zainteresowanymi pań­
stwami zarówno w Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, jak i w podkomisji rozbro­
jeniowej.

ROZWOJ ANGIELSKO-RADZIECKICH 
STOSUNKÓW HANDLOWYCH

ROZPATRZONO również zagadnienia 
dotyczące dalszego rozwoju handlu 

między ZSRR a Zjednoczonym Królestwem.
Przedstawiciele obu krajów zgodnie stwier­

dzili, że rozwój wymiany handlowej między 
ZSRR a Zjednoczonym Królestwem mógłby 
stać sie doniosłym wkładem do zacieśnienia 
stosunków między obu krajami. Przyczyniłoby 
się to do bardziej racjonalnego wykorzysta­
nia możliwości produkcylnych każdej ze 
stron i stanowiłoby bodziec do rozwinię­
cia handlu między Wschodem a Zachodem-

W toku rozmów przedstawiciele ZSRR 
stwierdzili, że rząd radziecki gotów jest 
znacznie rozszerzyć wymianę handlową ze 
Zjednoczonym Królestwem. Przedstawiciele 
Wielkiej Brytanii również podkreślili, że prag 
ną rozszerzenia tej wymiany. Przedstawicie­
le ZSRR oświadczyli, że w ciągu 5 lat od 
1956 do 1960 r. Związek Radziecki mógłby, 
gdyby nie było żadnych ograniczeń w han­
dlu ani żadnej dyskryminacji w tej dziedzi­
nie, zwiększyć zakupy w Zjednoczonym 
Królestwie do wysokości w przybliżeniu 
9—11 miliardów rubli (tj. 800—1 000 milio­
nów funtów szterlingów), dokonując m. in. 
zamówień na różne urządzenia I statki na 
sumę około 4—5 miliardów rubli oraz za­
kupując w szerokim zakresie towary prze­
mysłowe i surowce na sumę około 5—6 
miliardów rubli. Przedstawicielom Zjedno­
czonego Królestwa doręczono szczegółową 
listę maszyn, urządzeń I statków, które mo­
głyby być zamówione w Zjednoczonym Kró­
lestwie przez organizacje radzieckie.

Przedstawiciele Zjednoczonego Królestwa 
wskazali, że część pozycji figurujących na 
tej liście objęta jest istniejącą kontrolą to­
warów strategicznych. Jednakowoż znaczna 
część wymienionych na liście towarów i su­
rowców restrykcjom tym nie podlega, wobec 
czego istnieją możliwości zwiększenia wy­
miany handlowej. Przedstawiciele rządu ra­
dzieckiego podkreślili, że przewidziane 
zwiększenie zamówień radzieckich w Zied- 
noczonym Królestwie na maszyny, urządze­
nia i statki, jak również wzrost zakupów 
surowców i towarów przemysłowych pociąg­
nie za sobą dla strony radzieckiej koniecz­
ność zwiększenia dopływu funtów szterlin­
gów przez odpowiednie rozwinięcie ekspor­
tu, a przedstawiciele Zjednoczonego Króle­
stwa stwierdzili, że rynek Zjednoczonego 
Królestwa otwarty Jest w szerokim zakresie 
dla eksportu radzieckiego.

W związku z tym przedstawiciele obu 
rządów uzgodnili, że strona brytyjska z po­
mocą radzieckich ekspertów technicznych 
zajmie się dalszym przestudiowaniem 
wspomnianej listy.

Postanowili oni również przeprowadzić 
dalsze studia w sprawie wymiany dóbr kon­
sumpcyjnych oraz ułatwienia kontaktów mię­
dzy nabywcami a sprzedawcami.

KONTAKTY KULTURALNE I INNE

PRZEDSTAWICIELE Związku Radziec­
kiego i Zjednoczonego Królestwa o- 

mówili także problem rozszerzenia kontak­
tów kulturalnych i innych. Przyjęli oni 
wspólną deklarację w tej sprawie, opubli­
kowaną oddzielnie jako aneks.

PRZEWODNICZĄCY 
RADY MINISTRÓW ZSRR 
(-) N. A. BULGANIN

PREMIER 
ZJEDNOCZONEGO KRÓLESTWA 

(-) SIR ANTHONY EDEN

Wspólna deklaracja 
w sprawie dalszego rozwoju kontaktów 
między Zjednoczonym Królestwem a ZSRR

W czasie wizyty N. A. Buł 
ganina i N. S. Chruszczowa 
w Zjednoczonym Królestwie 
szefowie rządów Zjednoczo­
nego Królestwa I ZSRR po 
wymianie poglądów ustalili 
zgodnie co następuje:

1 Stwierdzili oni z zado­
woleniem, że osiągnięto 

pewne wyniki w stosunkach 
między obu krajami w dzie­
dzinie kontaktów kultural­
nych, naukowych i technicz­
nych. Z obu stron odbyły 
się wizyty delegacji rządo­
wych, samorządowych, nau­
kowych i kulturalnych, jak 
również zespołów teatral­
nych, muzyków i drużyn 
sportowych.
O Uważają one za pożądane, 
" by rządy obu krajów 

udzielały obywatelom każ­
dej strony wszelkiej pomo­
cy w zaznajamianiu się z 
wzajemnymi doświadczenia­
mi i osiągnięciami w dziedzi 
nie literatury, malarstwa i 
rzeźby, teatru, muzyki, fil­
mu, radia i telewizji, jak 
również w dziedzinie nauki, 
techniki, oświaty i służby 
zdrowia.
O Opowiadają się oni za 

rozszerzeniem wszelkich 
typów wymiany między or­
ganizacjami artystycznymi, 
technicznymi, naukowymi i 
sportowymi na zasadzie wza 
jemności, biorąc pod uwagę 
najlensze co każdy z obu 
krajów może zaproponować, 
jak również za wymianą od­
powiednio przygotowanych 
studentów, którzy kształcić 
się będą na uniwersytetach 
drugiego kraju.

A Pragną oni popierać wy 
“ mianę informacji mię­

dzy głównymi ośrodkami a- 
kademickimi, zawodowymi i 
naukowymi w Zjednoczo­
nym Królestwie 1 Związku 
Radzieckim, jak również 
zwiększyć między obu kra-

jamt wymianę publikacji w 
dziedzinie nauki, techniki i 
kultury.
K Przewidują oni wzrost 

indywidualnych i grupo­
wych wycieczek obywateli 
radzieckich do Zjednoczone­
go Królestwa i obywateli 
Zjednoczonego Królestwa do 
Związku Radzieckiego.

Oba rządy będą udzielały 
wszelkiego poparcia w reali 
zacji tych poczynań, w 
szczególności przez stworze­
nie korzystniejszych warun­
ków ekonomicznych.

Mając na uwadze pole- 
” pszenie wzajemnego zrozu 

mienia, co jest celem umoc­
nienia tych kontaktów, uwa 
żają oni zgodnie, że naro­
dom Zjednoczonego Króle­
stwa i Związku Radzieckie­
go należy dać wszelką moż­
ność wzajemnego zaznajo­
mienia się z wzajemnymi po 
glądami i sposobem życia 
drugiego kraju. W tym celu 
podejmą oni praktyczne kro 
ki w kierunku zapewnienia 
swobodniejszej wymiany in­
formacji za pomocą słowa 
mówionego i pisanego.

N. A. Bułganin i N. S. Chruszczow 
zwiedzają Szkocje

LONDYN. 26 kwietnia w 
godzinach rannych N. A. Buł 
ganin i N. S. Chruszczów w 
towarzystwie ambasadora 
ZSRR Malika udali się na 
cmentarz Highgate, gdzie 
złożyli wieniec na grobie 
Karola Jtfarksa.

O godzinie 13,25 N. A. Buł

ganin i N. S. Chruszczów od­
lecieli z Londynu do Edyn­
burga. Gościom radzieckim 
towarzyszyli ambasador bry­
tyjski w ZSRR Hayter oraz 
przedstawiciele Toreign Offi­
ce i ministerstwo do spraw 
Szkocji.

Podpisanie porozumienia 
o współpracy kulturalnej i naukowej 
między ZSRR a NRD

MOSKWA. W wyniku ro­
kowań między delegacjami 
rządowymi Związku Ra­
dzieckiego i Niemieckiej Re 
publiki Demokratycznej, 
które toczyły się w atmo­
sferze szczerej przyjaźni i 
całkowitego zrozumienia, 
podpisano w Moskwie 26 
bm.

Rząd NRD protestuje 
przeciwko 

szpiegowskiej działalności USA 
na terytorium NRD

BERLIN. Jak podaje Urząd Brd 
sowy prży premierze NRD, rząd 
Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej zajął stanowisko w spra­
wie wykrycia amerykańskiego 
tunelu szpiegowskiego w demo­
kratycznej części Berlina. Rząd 
NRD składa energiczny protest 
przeciwko naruszeniu przez ame­
rykańskie władze wojskowe gra­
nic I integralności terytorium 
Niemieckiej Rqpublikl Demokra­
tycznej | domaga się, by odpo­
wiednie władze amerykańskie po­
ciągnęły winnych do odpowie­
dzialności.

Komunikat Urzędu prasowego 
przy premierze NRD stwierdza 
m. in.:

W celu przeprowadzenia śledz­
twa w sprawie zamachu na waż­
ne połączenia telefoniczne oraz 
dokonanego w ten sposób naruszę 
nla granic 1 Integralności teryto­
rium NRD, premier Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej powo­
łał komisję rządową, która rozpo 
częla swą działalność w nocy z 
21 na 22 kwietnia br.

W uzupełnieniu znanych dotych 
czas faktów Urząd Prasowy przy 
premierze NRD podaje, te mię­
dzy dzielnicami Berlina Alt — 
Gllenicke 1 Schoenefeld, wzdłuż 
szosy łączącej obie te dzielnice, 
przebiegają ważne kable telefo­
niczne. Łączą one Berlin ze wszy­
stkimi okręgami położonymi na 
południe I południowy wschód od 
Berlina oraz z szeregiem stolic 
Innych krajów.

Mniej więcej o kilometr za Alt- 
Gllenlcke kabel telefoniczny prze 
biega w odległości około 350 me­
trów od granicy sektora amery­
kańskiego. W tej części sektora 
amerykańskiego, w dzielnicy Ru 
dow, amerykańskie wojska oku- 

jpacyjne wzniosły przed dwoma 
laty bezpośrednio przy granicy se 
która wlęlką budowlę, która mla 
Iz rzekomo służyć do celów łącz­
ności 1 jako stacja radarowa, W 
rzeczywistości chodziło o to,’ by 
zamaskować przewody podłączo­
ne do kabla telefonicznego prze­
biegającego wzdłuż szosy schoe- 
nefeldzklej na terytorium NRD 1 
podsłuchiwać w celach szpiegow­
skich prowadzone tą drogą roz­
mowy.

Bezpośrednio n«d granicą se­
ktora amerykańskiego, w pobliżu

starego cmentarza miejskiego Alt- 
Gllenicke wybudowany został w 
tym celu wlnlktm nakładem kosz 
tów podziemny tunel długości 
około 400 metrów, biegnący od 
sektora amerykańskiego do kabli 
telefonicznych zainstalowanych 
wzdłuż szosy. Tunel założono na 
głębokości około 4-5 metrów pod 
ziemią. Ma on średnicę około 1,9 
metra i składa się ze stalowych 
rur.

W końcu tunelu, pod szosą 
Alt-Glicnicke — Schoenefeld wy­
budowano stalowy boks długości 
około 19 metrów, w którym zain­
stalowaną zostały nowoczesne 
wzmacniacze, magnetofony oraz 
inne urządzenia techniczne. Wszy 
stkle one miały znaki firm ame­
rykańskich I Innych firm zagra­
nicznych. Do boksu podłączono 
odgałęzienia telefoniczne. Boks 1 
tunel odgrodzone są masywnymi 
drzwiami z 10-centymetrowej sta 
11 pancernej, które od strony ame 
rykańsklej mogą być zamknięto 
na mocne stalowe zasuwy.

Komunikat stwierdza, że caloSć 
tych urządzeń technicznych wy­
raźnie świadczy o tym, Iż były 
one pomyślane Jako urządzenia 
szpiegowskie, z których zamierza 
no korzystać przez dłuższy okres 
czasu. Energiczna akcja organów 
bezpieczeństwa NRD uniemożli­
wiła zniszczenie lub uszkodzenie 
urządzeń. Kiedy przedstawiciele 
władz bezpieczeństwa wkroczyli 
do tunelu, wszystkie urządzenia 
były jeszcze czynne. Na krótko 
przed otwarciem boksu szpieg a- 
merykańskl uclekl stamtąd do bu 
dynku położonego w sektorze a 
mery kańskim.

Następnie komunikat głosi:
Rząd Niemieckie) Republiki De­

mokratycznej składa energiczny 
protest przeciwko naruszeniu gra­
nic 1 Integralności terytorium NRD 
przez arnerykańskk władze wojsko 
we 1 przeciwko bezprawnemu pod 
lączanlu się do sieci telefonicznej 
NRD w celach szpiegowskich. Sta 
nowi to pogwałcenie prawa mię­
dzynarodowego.

Rząd NRD domaga się aby odpo­
wiednie władze amerykańskie po­
ciągnęły winnych do odpowiedzial­
ności.

Tego rodzaju niezgodne z intere­
sami narodów poczynania utrudnia 
ją wysiłki na rzecz międzynarodo­
wego odprężenia 1 porozumienia.

porozumienie o współpracy 
kulturalnej i naukowej mię 
dzy Związkiem Radzieckim 
ą Niemiecką Republiką De­
mokratyczną.

Porozumienie przewiduje 
dalszy wszechstronny roz­
wój 1 umocnienie kultural­
nych i naukowych kontak­
tów między ZSRR a NRD, 
szeroką wymianę doświad­
czeń i osiągnięć w dziedzi­
nie kultury, nauki, literatu­
ry, oświaty itd.

Porozumienie podpisali 
ze strony radzieckiej zastę­
pca ministra spraw zagra­
nicznych ZSRR W. S. Sie­
mionów, ze strony niemiec­
kiej minister oświaty NRD 
Fritz Lange.

W dniu podpisania poro­
zumienia zastępca ministra 
spraw zagranicznych ZSRR 
W. S. Siemionów wydał 
śniadanie na cześć delegacji 
NRD.

Bohumił Lomsky - 
ministrem

Obrony Narodowej 
CSR

PRAGA. Agencja CTK po- 
daje:

Na wniosek premiera Vilia- 
ma Siroky’ego, wysunięty w 
oparciu o postanowienie Korni 
tetu Centralnego Komunistycz 
nej Partii Czechosłowacji, i 
po omówieniu tej sprawy 
przez Komitet Centralny Fron 
tu Narodowego, prezydent 
Republiki Czechosłowackiej 
Antonin Zapotocky zwolnił 
Alexieja Cepicke ze stanowi­
ska pierwszego zastępcy pre­
miera i ministra Obrony Naro 
dowej oraz mianował na jego 
miejsce Bohumiła Lomsky’ego.

Nowomianowany minister 
Obrony Narodowe] Bohumił 
Lomsky złożył 25 bm. zgod­
nie z Konstytucją ślubowanie 
na ręce prezydenta Republiki 
A. Zapotocky’ego.

Skrócenie dnia pracy 
w Bułgarii

SOFIA. Prasa bułgarska 
opublikowała wspólną uchwa 
łę Rady Ministrów LRB i KC 
Bułgaiskiej Partii Komuni­
stycznej w sprawie skrócenia 
dnia pracy robotników i urzg 
dników w soboty i dni przed- 
świątKcwte <5o neściu ęodal#.

Uchwała wejdzie w życie a 
dniem 29 kwietnia bz,


